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S M  CZĘSTOCHOWSKIE
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C E N B  P R E N U r t E R B . T Y :
tctowii 2 złotu . — — Cena m itncru 10 g r o s z y .  
Konto czriipwe w P o c z t o w e j  K a s i e  O s z c z e d n e ś c i c w  ej  Nr .  3C7.96S — — 
R e d s k r ^ p  v h - ' i  muje c o d z i e n n n i r  od  g o d z i n y  ? — t ó - e l  i od 17 — 18-ej .

B e d a l f t ja  i A d m in is tr a c ja :  
C z ę s te c b e w a ,  ul. F. M arji 32.

Telefon 22-00.  
R a d o m sk o ,  u l .  F r z e ź r  icK» 1
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Wszystkim, którzy wzięiifudział w odprowadzeniu na miejsce wiecznego 
spoczynku drogich nam zwłok

B P

L U D W I K A  M A R K O W I C Z A
składa serdeczne podziękowanie

R O D Z I N A .

Budujmy szkoły! J u g o s f a w j a  w  smutku i żałobie.
S k o ń c z y ł  s i ę  T y d z i e ń  S zk o iy  P o ­

w s z e c h n e j ,  p o ś w i e c o n y  p r o p a g a n d z ie  
dz ia ła l n o śc i  Tow.  Pop.  B u d o w y  Publ.  
Sz k oi  P o w s z e c h n y c h  oraz  zb iór ce  na 
rzecz  b u d o w y  p ub l ic zn y ch  szkó ł  p o ­
w s z e c h n y c h .  S k o r o  s o b i e  u p r zy t om n i -  
m y  rolę,  jaką sp e ł n ia  szko ła  p o w s z e c h ­
na w rozwoju  i kul tury narodu,  j a s n e m  
s i ę  s tanie ,  że  z a g a d n i e n i e  lokalu s z k o l ­
n e g o  jest sprawą p ie r w s zo r zę d n ej  wag i  
dla s p o ł e c z e ń s t w a .

W chwil i  o b e c n e j  szko ła  pr ze ży w a  
na równi  z in ne mi  d z i e d z i n a m i  życ ia  
kryzys .  Wie lki  przyrost  natura lny d z ie ­
ci sprawi ł ,  że  w k la s ie  uczy s i ę  najmnie j  
p o  60  d o  70 d z i e c i ,  a w wielu  w y p a d ­
kach  n a w e t  100 i w ięc e j  dzieci .

Czy w ta k ich  w a ru n k a ch  m o ż e  być  
m o w a  o p r y m i t y w n y c h  c h o ć b y  w y m a ­
g a n i a c h  h ig j en y?  W y st a rc zy  zw ie dz i ć  
n ie k tó r e  sz ko ły  na wsi ,  bąd ź  po  m i a ­
s t a ch ,  a b y  p rz e k o n a ć  s ię ,  że  dz ia t wa  
fo r m a ln i e  „gnieździ  s i ę ” w jakiej ś  o b ­
dra panej  i zbie ch łop sk i e j ,  a lbo  w a lą ce j  
s i ę  ruderze,  g d z ie  n ie  m o ż n a  n a w e t  
m y ś l e ć  o  r a c j o n a l n e m  zo r g a n i zo w a n i u  
nauk i .  Brak  p o m o c y  s z k o l n y c h  d o p e ł ­
nia obrazu  tru dnośc i .  Po sz ko ła c h  miej  
sk ich  n a u k a  o d b y w a  s i ę  na z m ia n y  
dwa  a n a w e t  trzy razy w c i ą g u  dnia.  
Na 70 t y s i ę c y  izb s z k o l n y c h  —  p o ł o ­
wa  j e s t  w y n a j ę t y c h ,  a z izb w ła s n y c h  
o k o ło  5 0  proc.  n ie  o d p o w i a d a  w y m a ­
g a n i o m  szko ły .

W tych  tru dn y ch ,  n ieraz  wprost  tra­
g ic z n y c h  w a ru n k a ch  pracy ,  w ła d ze  
s z k o l n e  s tara ły  s ię  zn a le źć  jakieś  wyj ­
śc ie .  R o z s u w a n o  śc ian y ,  p r z e d ł u ż a n o  
pułap ,  aby  ty lk o  p o w i ę k s z y ć  rozmiar  
i zby  szko lnej  i p o m i e ś c i ć  w ięk sz ą  i lość  
dzieci .  I tak w r. s z k o l n y m  1632 33 po  
w i ę k s z o n o  p o w i e r z c h n i ę  p od ło g i  o 60  
tys ięc y  m.  kw.,  a w r. szk.  1933-34  —  
o  80  t y s  m. kw.  f l l e  to n ie  rozwiązuje  
z a g a d n i e n i a .  W sz ak  p o n ad  600  ty s i ę c y  
dz ie c i  n ie  zna laz ło  w b i e ż ą c y m  roku  
s z k o l n y m  m ie j s c a  w sz ko le ,  f l  w latach  
najb l i ż szych  m o ż e  być je sz cz e  gorzej .  
P o c z ą t k o w o  P a ń s tw o  ło ż y ło  na b u d o ­
w n i c t w o  sz k o l n e ,  p óźn ie j  w związ ku  z 
t r u d n o ś c i a m i  b u d ż e t o w e m i ,  p rzerzuc i ło  
t e n  o b o w i ą z e k  na g m i n y .

f l l e  i g m i n y  n ie  budują  szkó ł .  J e s z  
cz e  tu i ó w d z  e s p o ł e c z e ń s t w o  s a m o ,

N ajs ma czn ie j sz a  kuchnia!
Na j ta ń sz e  ceny!

Naj lep sza  obs ług a!
S a l o n o w a  orkiestra!

Zwłoki króla Aleksandra przybyły już do Białogrodu. 
Dalsze śledztwo w sprawie zamachu.

BIAŁOGRÓD. Wczora j  o północy 
przybył  do Bia łogrodu pociąg żałobny,  
wiozący zwłoki króla Aleksandra .  Z dwór 
ca zwłoki p rzewiezione  zostały do lita 
rego Pa łacu .

Tragiczną  noc  przeżyła  s tol ica Ju -  
gosławji .  Niezl iczone  t łumy zaległy uli­
ce.  Głęboki  s e rd eczn y  sm u te k  bi ł  z tych  
t łumów, pa t rzących  milcząco na t r ag icz­
ny powrót  swego króla do  stolicy.

Do Bia łogrodu  przybywają tys iączne  
t łumy ludności  z ca ł ego  kraju.  Na ulicy 
daje s ię zauważyć ogr om na  i lość ludzi 
p rzybranych w ża łobę .  Wieśn iacy  przy­
bywają  do stol icy na wozach ,  p rzybra­
nych kirem.

W uroc zys to śc iach  pogrzebowych we 
zmą udzia ł  d e l ega c je  oficjalne 22 ch 
krajów. Poza  pr ezyd en tem republ łki  fran 
cuskiej  przybyli  do Bia ło grodu :  z Anglji 
ks. Je rzy,  z Bulgarj i  — ks Cyryl, z Ru- 
munji  król Karol i ks. Mikołaj,  p remje r  
i min is t rowie  z Franc j i ,  Czechos łowacj i  
o raz  min is t row ie  z Rumunj i ,  Grecji ,  Tur  
cji i wielka l i czba  dygni ta rzy z innych 
kra 'ów.

Pszybył  również do Białogrodu.  c e ­
lem wzięcia udz ia łu  w uroczys tośc iach  
pogrzebowych nadzwycza jny  a m b a s a d o r  
Pr e z y d e n ta  Rzeczypospol i te j ,  ger.. Bole­
s ław Wieniawa-Długoszowski  wraz z t o ­
warzyszącym mu  o f ic er em  r t m  Mak o­
wieckim.  Przybyła  również de legac ja  
grupy par lamen tarne j  polsko jugos łowiań 
skiej  w osobach  wi cem ar sz a łka  Se na tu

Boguckiego,  pos łów Dyboskiego,  W a l e w ­
skiego i H u t t en -C zapskiego .

Schwytanie trzeciego  
sp iskow ca .

MELUN. W Melun,  jak już do n o s i l i ­
śmy, a re sz tow any zos ta ł  Malny vel Sil­
ny. W da lszych  zeznan iach  oświadczył  
on, że bądź  w Marsylji  bądź  w Paryżu  
miel i  do k o n ać  z a m a c h u  na  króla Alek­
sandr a  i min is t ra  Bar tho u .
Trzej  spi skowcy przybyli  do Zu r ic hu  w 
dniu 26 wrześn ia  i spotkal i  s ię  t a m  z  
d w om a  innymi Dwaj  sp iskowcy odje 
cha li  do Francj i  p rz ez  Evian,  t rzej  zaś 
przez Thonon,  a n a s tę p n ie  wszyscy spot  
kali s ię  w Paryżu .

Malny i G eo rg jew odjecha l i  razem 
do  Marsylji ,  l ecz  Georg j ew  sa m  d o k o ­
na ł  z a m achu .

LOZANNA.  W przechowaln i  na dwor  
cu  pol icja wykryła walizę,  na leżącą  do 
bandy te r c rys tów,  którzy oddal i  ją na 
p r zecho w an ie  w dniu  wyjazdu  do M a r ­
sylji. W walizie znajdowały  się trzy s t a ­
re ubrania ,  gwizdawka,  pi stolet  sy s te mu  
Mauzera ,  kal.  7,65, nabi ty 8 ma  nabo ja ­
mi, pi stolet  sy s t e m u  Wal te ra ,  kal. 6,35, 
nab i tą  6 nabojami  i 18 magazynówpo 6.

LEODJUM. Robotnicy jugosłowiańscy 
za t rudn ien i  w okolicach  Leodjum, u r z ą ­
dzili burzl iwą m ani fe s t ac ję  pro tes tacy jna  
Ubieg łe j  nocy dwaj  Se rbow ie  wtargnęl i  
do ba raków  robotn ikó w chorwackich  i 
dali  t a m  szereg  s t r za łów rewolwerowych.  
J e d e n  z Chorwatów jes t  ranny.

w ł a s n e m i  s i ł am i  b ud uj e .
i d o  t e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  n a le ż y  s ię  

w tej tak w a żn ej  dla kul tury  narodu  
sp r a w ie  o d w o ł a ć .  Ty lko  o n o  m o ż e  w  
tej  tak trudnej  sy tuacji  przyjść s z k o le  
z p o m o c ą .

W  tym  w ła ś n ie  c e lu ,  a b y  sk up ić  
do brą  w o l ę  i o f iar no ść  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
z o s t a ł o  z a w i ą z a n e  T o w a r z y s t w o  P o p i e ­
rania  B u d o w y  P u b l i c z n y c h  S zk ó ł  Po-  
sz e c h n y c h .  W chwi l i  o b e c n e j  l iczy o n o  
o k o ł o  3 00 .0 00  c z ło n k ó w ,  z g r o m a d z o ­
nych  w 14 0 0 0  kół  w c a ł y m  kraju.  
Dzięk i  d z i a ł a ln oś c i  t e g o  Towar zys twa

ud ało  s i ę  z e b r a ć  w c i ąg u  n ie s p e ł n a  ro­
ku 2 i pół  mi l jona  z ł o ty ch  na b u d o ­
w n i c t w o  sz ko ln e .  J e s t  to of iara w ie l ka ,  
ś w i a d c z ą c a  o  d u ż e m  zr o z u m ie n iu  o b y ­
w a te l i  dla sp ra w  s z k o l n y c h .  Za p i e n i ą ­
d ze  p o w y ż s z e  w y b u d o w a n o  1485  izb 
sz k o l n y c h ,  w których p o m ie ś c i  s i ę  ok.  
9 0 . 0 0 0  dz i ec i .

N i e s t e t y  —  po tr ze by  w zakre s ie  bu 
d o w n i c t w a  s z k o l n e g o  są  tak d u ż e ,  że  
dalsza  o f iarna  p o m o c  s p o ł e c z e ń s t w a  
j e s t  n i e z b ę d n a .

B u d u j m y  sz ko ły ,  bo ty lk o  poprzez  
o ś w i a t ę  dro g a  do  p o tę g i  Polski!

SOFJA.  Aresz towano  żonę  zam achów  
ca  Georgjewo. Przy a r e sz tow anej  z n a l e ­
ziono list, nap isany  przez  jej m ęża  p rz e d  
kilku laty do  przywódcy te r or ys tó w m a ­
c e dońsk ic h  Drangowa.

W związku z a re sz to w a n ie m  żony 
Georg jewa dzienniki  podkreśla ją ,  że z a ­
m a c h o w ie c  u ra to wa ł  swego czasu  w 
Wiedniu  żonę  przywódcy organizacj i  
„ I m r o ”, Michaj łowa,  od śmierci .  Od  t e ­
go czasu  Georg jew s ta ł  s ię bl iskim 
współp racownik iem i p rzy jac ie lem M i­
cha j łowa,  p rzywódcy organizacj i  t e rory­
s tó w  m aced o ń sk ic h ,  który, jak wiadomo,  
opuśc i ł  onegdaj  Turc ję ,  uda jąc  s ię  w 
n ie znanvm na ra z ie  kierunku.

PARYŻ.  W Roubaix a re sz to wano  p e ­
wnego obywatela  jugos łowiańskiego n az ­
wisk iem Skor ia .  Aresz towany przyznał  
się,  że na le ża ł  do pewnej organizac j i  
te rorystycznej .  Pol icja przypuszcza,  że 
Skor ia jes t  wspóln ikiem sprawcy zabój ­
s twa  kró la  Aleksandra ' ]  i mi n is t ra  B a r ­
thou.

Ściśle prywatny pogrzeb  
prezydenta Poincarego.

PARYŻ. Zwłoki  p r e z y d e n ta  P o in c a ­
rego b ę d ą  prz ewie z io ne  w s o b o t ę  b e z ­
pośrednio  po c e r e m o n ja ch  w Not re  Da­
m e  i P a n te o n ie  do Nubecou r t ,  gdzie 
z łożo ne  zos taną  w gr o b a c h  rodz innych .  
W pogrzebie,  który b ę d z ie  m ia ł  c h a r a k ­
te r  ściśle  intymny, w e z m ą  z ramienia  
rządu  udz ia ł  H e r ro t  i Ta rd ieu .

Wszystkie dz iennik i  poświęca ją  ol­
brzymie. a r tykuły  om ó w ie n iu  dz i ć ła lnc ś  
ci p r e z y d e n t a  Poincarego.

Dnie żałoby narodowej  
w e Francji.

PARYŻ.  Wczora j  odbyło  s ię  pos ie ­
d zen ie  rady min is t ró w na k tó rem prezy 
d e n t  Lebrun  z łożył  ho łd pamięc i  Poin- 
c a r e ‘go. Po s t an o w io n o  dnie  pogrzebów 
króla A leksa ndr a  i P o i n c a r e ‘go uznać  
za dnie żałoby  narodowej .  Po  za ła tw ie ­
niu sze regu  spraw b i eżących  min is t e r  
spraw  zagran icznych  Laval wygłos ił  e x ­
pose o sytuacj i  międzynarodowej .

mraswsfwsi

RESTAURACJA „UL”
Al. W o ln o ś c i  2. T elefon  23 —67.

Ś n ia d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
<  O b i a d y  d o m o w e  od zł.  1.10,
^  G or ą ce  zakąsk i  b a r o w e  od  4 0  groszy ,  
^  Trunki  po  c e n a c h  najn iższych .
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C a f e  „ROMA
mr z o o

99 — uznane  za — 
na jsm aczn ie jsze PACZKI z w łasne j  w ytwórn i  

cuk iern icze j—tylko  w C a f e  „ROMA”
Nadzwyczajne pos iedzen ie  

Ligi Narodów.
GENEWA Zgromadzenie Ligi N aro­

dów zbierze s ię  na sesję  nadzwyczajny  
20 listopada dla powzięcia decyzji w 
w sprawie sporu boliwijsko - paragwaj­
skiego o Gran Chaco.

„Czwartacy"  w obronie  sw eg o  
tow arzysza  broni.

WARSZAWA. W obec ataku, który 
ukazał s ię  w „Gazecie  Warszawskiej"  
na adw. Józefa Wasserbergera, zarząd 
główny Koła Czwartaków wydał komu­
nikat, w którym stwierdza, że „Józef  
Wasserberger oficer 4 p. piech. Legjo- 
nów Polskich, kawaler orderu Virtuti 
Militari i Krzyża N iepodległośc i,  po­
czwórnego Krzyża W alecznych, nasz to­
warzysz broni, najlepszy kolega stoi  
ponad tego rodzaju wystąpieniami pu- 
blicznemi".

Policjanci czescy usunęli  dzieci 
z ochronki  polskiej .

MOR OSTRAWA. Do ochronki pol­
skiej w Gruszowie na Śląsku nadolziań-  
skim przybyło 2 ch umundurowanych  
policjantów, którzy zwrócili s ię  do kie­
rownika szkoły polskiej z żądaniem roz­
puszczenia dziec i i oddania kluczy od  
lokalu. Ponieważ kierownik nie zastoso­
wał s ię  do tego żądania, policjanci prze­
prowadzili natychmiast, nie czekając na 
zakończenie  lekcji, opróżnienie lokalu 
przez 2 dzieci w wieku od 3 - 5  lat.

Ochronka w Gruszowie utrzymywana 
była przez Macierz Szkolną. Mieściła  
s ię  w lokalu szkolnym, będącym własno  
ścią gminy.

Ta okoliczność posłużyła najwidocz­
niej władzom czeskim  za pozór do wy­
stąpienia przeciwko ochronie polskiej.

Sam obó js tw o  znanego  lekarza  
w s k u te k  nędzy.

KATOWICE. W stanie ciężkiej d e ­
presji psychicznej popełnił samobójstwo  
w sw em  mieszkaniu w Katowicach przez 
zażycie  trucizny, znany lekarz, dr. Er­
n est  Błoch, liczący 63 lata.

Powodem  sam obójstwa był —  brak 
środków do życia.

Listy gończe za dyrek to ram i  
„W spólnoty  In te resów " .

KATOWICE. Przeciw dyrektorom  
„Wspólnoty Interesów ” w Katowicach,  
prowadzone są dochodzenia  k a r n o - s ą ­
dowe. W obec tego, że  wydane przez 
sąd nakazy aresztowania generalnego  
dyrektora Tomali i innych nie odniosły  
rezultatu, albowiem zbiegli oni zagrani­
c ę  —  prokurator postawił wniosek o 
rozpisanie za zbiegłymi dyrektorami li­
stów gończych.

Znowu ofiary 
pośród  po lsk ich  górn ików.
PARYŻ. W kopalni pirytów St. Pier­

re la Palud, gdzie przed kilku dniami 
wybuchł pożar, odcinając od świata 22 
robotników, wczoraj zdołano wyratować  
dwie osoby. Są to Polacy —  Michało­
wicz i Urbanowicz. Ten ostatni zmarł z 
wyczerpania wkrótce po wydobyciu go 
na powierzchnię.

Pozatem  wydobyto zwłoki dwóch in­
nych górników polskich — Frasa i Ko­
mara.

Akcję ratunkową należy uważać za 
skończoną.

W K Ł A D Y  P R E M J O W A N  E
z l o s o w a n i e m  2 razy rocznie  

dla m ł o d z i e ż y  sz k o ln e j  p r z y jm u je

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 19

(d o m  włas ny )
ORAZ WYDAJE SKARBONKI.

Delegacja ukraińska u ministra Jędrzejewicza.
WARSZAWA. W dniu 16 ym b. m. 

minister oświaty, p. Wacław Jędrzeje-  
wicz przyjął delegację  ukraińskich orga 
nizacyj rolniczych i oświatowych.

Delegacja wyraziła ministrowi Jędrze  
jewiczowi w imieniu społeczeństw a u- 
kraińskiego podziękowanie za decyzję o- 
twarcia z początkiem roku szkolnego  
1935-36 Liceum Rolniczego z ukraińskim  
językiem nauczania, zapoznając równo­

cześn ie  ministra z postulatami ukraiń­
skich czynników oświatowych i gospo  
darczych w dziedzinie szkolnictwa rolni 
czego.

W odpow edzi min. Wacław Jędrze-  
jewicz wyraził swoją opinję o zadaniach  
i organizacji przyszłego Liceum, obiecu  
jąc jednocześnie  życzliwe rozpatrzenie  
postulatów, związanych z otwarciem tej 
szkoły.

Hitler dożywotnim władcą Niemiec.

W kilku wierszach.
— Ze stacji Fougureull (Francja) 

odjechał do Polski pociąg z rodzinami  
górników polskich z Brusy i Maries w 
liczbie  500 osób, mężczyżn, kobiet i 
dzieci.

—  Wczoraj, po parom iesięcznej ho- 
robie, zmarł w szpitalu w W arsza­
wie Medard Downarowicz, w iceprezy­
dent m. st. Warszawy. Brał on czynny  
udział w walkach z caratem.

—  Przebywająca obecnieS w Man- 
dżurji delegacja brytyjskiego Zw. prze­
mysłowców przedłożyła rządowi Mandżu 
kuo ofertę na dostawę wyrobów prze­
mysłowych angielskich na kwctę 20  
mlljonów funtów (fckcło 600 miljonów  
złotych) w przeciągu 5 najbliższych lat.

Na lotnisku Skoki w Puławach, 
w czasie  ćw iczeń spadł samolot, piloto  
wany przez por. Obuchowskiego- Jako  
obserwator w sam olocie  znajdował się  
porucznik Adolf Gicalo Sam olot został  
strzaskany. Por. Obuchowski zginął na 
m iejscu, por. Gicalo zmarł po przew ie­
zieniu oo szpitala.

BERLIN Jak wynika z przem ów ie­
nia sekretarza stanu w urzędzie kancler 
skim Lamersa, wkrótce wydana będzie  
ustawa, żądająca od ministrów n iem iec­
kich przysięgi wierności na rzecz Hitle­
ra, ministrowie nie będą więc odpowie­
dzialni przed Reichstagiem.

Hitler będzie  prezydentem Rzeszy i 
kanclerzem dożywotnio i nie będzie  cd  
powiedzialny przed Reichstagiem, ponie  
waż jako głowa państwa nie może on 
być —  twierdzi Lamers — przed nikim 
odpowiedzialny.

Straszliwe burze, tajfun i huragany
nawiedziły Danję, Filipiny i Tunis.

KOPENHAGA. Gwałtowna burza, po 
łączona z ulewą, która w ostatnich dniach  
nawiedziła rozmaite prowincje Danji, 
spowodowała w wielu m iejscowościach  
gwałtowny przybór wód i powodzie. Naj 
większe opady były w zachodniej Jut- 
landji, gdzie w okolicach Randers rozpo  
czę ła  s ię  powódź, której rozmiary są 
bardzo poważne.

W porcie kopenhaskim poziom w o ­
dy podniósł s ię  o 65 centymetrów po­
nad stan normalny.

MANILLA (Filipiny). Nad miastem  
przeszedł gwałtowny tajfun. Ulice m ias­
ta znajdują s ię  pod wodą.

Tajfun wyrządził tam znaczne szko­
dy. Wiele statków, znajdujących s ię  w 
porcie zostało  wyrzuconych na brzeg.

W m ieśc ie  ucierpiała najwięcej dziel  
nica krajowców, których lekkie domki 
nie wytrzymały naporu huraganu.

Tajfun pociągnął za sobą 5 ofiar ludz 
kich. Straty materjalne obliczają na pół 
tora miljona dolarów.

PARYŻ. Nad południową częścią  Tu 
nisu przeciągnął gwałtowny huragan, po 
łączóny z ulewnym deszczem  Rzeki wy 
stąpiły z brzegów. Komunikacja jest cał  
kow icie  przerwana. Szkody obliczone są 
na zgórą 10 miljonów franków.

ny 1 że sytuacja jsst ponownie n iezw y­
kle naprężona.

W obec zam knięcia komunikacji te le ­
fonicznej dla rozmów prywatnych, nie  
udało s ię  sprawdzić tych pogłosek.

HENDAYE (Francja). Po raz pierw­
szy od 11 dni przybył tutaj z Hiszpanji 
pociąg, wiozący licznych pasażerów.—  
Pasażerowie oświadczają, że w okoli­
cach, przez które przejeżdżał pociąg, 
panował zupełny spokój. Wyrażano prze 
konanie, że rewolucja została o s ta tecz ­
nie opanowana.

Dalsza czystka  w  Żyrardow ie .

Strajk genera lny  w  Hiszpanji?
PARYŻ. W późnych godzinach noc­

nych rozeszła  się  w Paryżu wiadom ość,  
że w Hiszpanji wybuchł strajk powszech

KINO „EDEN“ Aleją 12
TYLKO U NAS! Największe  spo t kan i e  bok 

s e r sk i e  o ty tu ł  m i s t r za  świata

MAX BAER-PRIMO CARNERA
J e d y n e  au t en tyczne  zdj ęc i a  11-to ru n d o ­
wego meczu.  — — Program  uzupełni:

OSTATNIA SE N S A C JA  SEZONU!

M orderca  R i i r t e n ,  a S X a ,
Drama t  sensacyjny z n iedawnych wyda ­

rzeń  w Niemczech .

WARSZAWA. —  Ze Spółki Akcyjnej 
Zakładów Żyrardowskich ustąpili w b. 
tygodniu dwaj ostatni dyrektorzy c u ­
dzoz iem cy , zaangażow ani je szcze  za 
czasów  rządów w iększośc i  franc, k o n ­
cernu  Boussaca . S ek w estr  są d o w y  Ży­
rardowa w ypow iedzia ł u m o w ę  d y r e k to ­
rowi działu zakupów  obyw ate low i fran­
cu sk iem u  J esp ere  z pow odu n ie s to so ­
wania s ię  dyr. Je sp ere  do  u dzie lonych  
mu przez sekw estr  instrukcyj. Z w oln io ­
ny dyrektor pobierał pensję  w w y s o ­
kości 2 000 zł. m ies ięczn ie .

Zaszła również zmiana na s ta n o w i­
sku dyrektora działu sprzedaży, k ie r o ­
w an eg o  dotąd przez cu d zoz iem ca  Lehr- 
mana

Śledz tw o  w  sp ra w ie  k a t a s t r o ­
fy przy budow ie  katedry .
KATOWICE. — Prokurator prowa­

dzi d och o d zen ie  w sprawie p o n ied z ia ł­
kowej katastrofy przy b u d o w ie  katedry.  
Ranni w cza s ie  katastrofy robotnicy w 
liczbie 60 przebywają w szpitalu. Stan  
ich zdrowia n ie  budzi obaw. Je6t n a ­
dzieja utrzym ania przy życiu najciężej  
rannego Sauera.

W zw iązku z katastrofą aresztow ani  
zostali kierownik b udow y inż. Jan Sci- 
pio del C am po oraz podm ajstrzy S ta ­

nisław Ławniczak. Po przesłuchaniu  
przez sę d z ie g o  ś le d c z e g o  zw oln ion o  
ich.

Sowiety nie zgodzą  s ię  na 
p a ń s tw o  b ufo row e  w Europie.

MOSKWA Prasa sowiecka ogłasza  
komunikat z którego wynika, iż rząd 
sow ieck i pod żadnym pozorem nie z g o ­
dzi s ię  na japoński projekt utworzenia  
państwa buforowego między Mandżuko 
a Związkiem sowieckim. Zdaniem  rządu 
sowieckiego  niema żadnej potrzeby stwa 
rzania tego  rodzaju państwa

Wspólny front komunis tyczno-  
socjal is tyczny w  Europie.
PARYŻ. Wczoraj rozpoczęły  s ię  w 

Paryżu rokowania m iędzy drugą i trze- 
międzynarodówką, w sprawie utworzenia  
jednolitego frontu.

Prezydjum komitetu wykonawczego  
międzynarodówki m łodzieży  wezwało  
wszystkie marksistyczne organizacje mło  
dzieży w Europie, by wspólnie z niem, 
stosownie do rozkazu kominternu i dru­
giej międzynarodówki, podjęły rokowa­
nia, ce lem  utworzenia jednolitego fron­
tu dla zwalczania mieszczaństwa.

Górnicy węgierscy  przerwali  
g łodów kę  pod ziemią.

BUDAPESZT. —  Górnicy, którzy  
przed czterem a dniam i zam knęli  s ię  w 
kopalni w ęg la  w P ięc io k o śc io ła ch  j o- 
głosili g łod ów k ę  — zdecydow ali  s ię  
przerwać g łod ów k ę  i wyjść na powierz  
c h n ię .  Otrzymali oni przyrzeczenie , że  
postulaty ich będą spe łn ione.

W poniedzia łek  górnicy znajdowali  
się  w praw dziw em  n ieb ezp ieczeń s tw ie .  
We wnętrzu szybu dał s ię  od czu ć  brak 
powietrza i panow ało  n iezn o śn e  gorąco.  
Kilku górników  usiłow ało  się  pow iesić ,  
inni leżeli bezw ładni i w yczerpani, a 
c e ę ść  była n ieprzytom na.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r te k  18 paźdz ie rn ika .  Ł u k as z a  E wang .  
W s c h ó d  s łońca o g.  6,10. Zac hó d  o g. 16,.47

Nocne dyżury aptek.
W  no cy  z ś r o d y  na cz w a r te k :  I Aleja ,  

Wi e lu ńs k a .
W  nocy  z cz w ar tk u  na piątek.  U Aleja ,  

Osta tn i  Grosz.

Nowy starosta  w  C zęstochowie.
Jak s ię  nieoficjalnie dowiadujemy, d e ­
sygnowany na starostę w C zęstochow ie  
p. Skórewicz pozostaje w dalszym cią­
gu na stanowisku jednego ze starostw  
grodzkich w Warszawie. Natom iast na 
urząd starosty do Częstochowy ma w 
najbliższych dniach przebyć p. Bazyli  
Rogowski, dotychczasowy starosta grodz  
ki i powiatowy w Toruniu.

P. starosta Rogowski jest. byłym le- 
gjonistą, szeregi armji opuścił w stopniu  
majora i jest kawalerem wielu orderów  
bojowych.

Po wyjściu z wojska zajmował on ko 
lejno szereg odpowiedzialnych stanowisk  
i c ieszy aię opinją energicznego i sp rę­
żystego  administratora.

Objęcie  przez niego urzędowan a w 
C zęstochow ie  ma być kwestją najbliż­
szych dni.

Podjęcie egzekucy] podatko­
wych na w si. W obec zakończenia o 
kresu s iew ów  jesiennych urzędy podat­
kowe wznawiają w bieżącym tygodniu  
czynności egzekucyjne u rolników za 
zaleg łe  podatki.

Jak wiadomo, licytacje  za długi po­
datkowe były wstrzymane przez okres 
jednego miesiąca.

Okólnik w  spraw ie potrącania  
św iadczeń  publicznych od dochodu.
Ministerstwo Skarbu wydało okólnik w 
sprawie potrącania świadczeń publicz­
nych z dochodu płatników przy wymia­
rze państwowego podatku dochodo­
wego.

Okólnik ten podkreśla, iż od cyfry 
dochodów  potrącona ma być również  
nadzwyczajna danina majątkowa

iK in o  „LUNA” I
D z iś  wielka parada gwiazd Brod 3& 
wayu i b łyskotliwe sławy Hol 

lywoodu p. t.

|  G W I A Z D Y  i
S B R O D W A Y U i
3 8  W rolach głównych: 3 8

ALICE BRADY, FRANK MOR- 31  
$  GAN, MADGE EVANS, JACKE $  
^  COOPER i wielu innych.

38 Nad program: P r z e p i ę k n e  38 
dodatki d źw ięk o w e . &

Dziś  w y ś w i e t l a m y  doda tek :  Mię- 
d z y n a r o d o w e  z a w o d y  b a lo n ó w  m  

w  W a rsza w ie .  W
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Nabożeństwo żałobne za dusze

Ś .p .  R A Y M O N D  P O I N C A R E
b. Prezydenta Rzeczypospolitej Francuskiej,

oraz

Ś.p. L O U I S  B A R T H O U ,
Ministra Spraw Zagranicznych R. F.,

zostanie odprawione w Katedrze w sobotę 20-go października o g. 10-ej rano.
Kolonja Francuska w Częstochowie prosi swych licznych Przyjaciół 

Polskich uważać niniejsze zawiadomienie jako zaproszenie.

Uroczyste św ięto  byłych bojow 
nlków  o n iepodległość, w dniu 28
b. m. w C z ę s to c h o w ie  o d b ę d z ie  s i ę  uro 
c z y s t o ś ć  o d s ło n ię c ia  sz tan daru  b yłych  
w ię ź n ió w  p o lity cz n y c h  daw n ej  Frakcji  
R ew olu cyjnej  P P S .

L iczny u d z ia ł  c a ł e g o  s p o łe c z e ń s t w a  
w tej u ro cz y s to śc i  b ę d z ie  d la  o c a la łe j  
garstki w eter a n ó w  rew olucj i  za s łu ż o n ą  
nagrodą za ofiarne m ę s t w o  w  w a lc e  z 
ca r a tem , który w ó w c z a s ,  gd y  s z l i  on i  
do boju, z d a w a ł  s i ę  być t w ie r d z ą  nie  
do zd o b y c ia .

Na rod ziców  c h r z e s tn y c h  sz tan d aru  
zap roszen i  są w p ierw szej  p a r z e  pani 
M arszałkow a P iłsu d sk a ,  jako  w iern a  i 
w a lec zn a  tow arzyszka rewolucyjnej, bro- 
ni, oraz g en er a ł  brygady M ie c z y s ła w  
D ąbk ow ski,  jed en  z n a jw a le c z n ie j s z y c h  
i n a jm ężn ie jszych  d z ia ła c z y  re w o lu c y j-  
nych w p a m ię tn y ch  i k rw a w y ch  la ta c h  
19 0 4  —  1905  itd.

Dla u św ie tn ien ia  u r o c z y s t o ś c i  o d b ę -  
d zie  s i ę  rów nież ak adem ja  w O g n isk u  
N ie p o d le g ło ś c i  im. M arsza łk a  J ó z e f a  
P iłsu d sk ie g o .

Poczta I te leg raf  w „PolonJI", 
„Ziem iańskiej"  I „R om ie" . G o r ą c o  
p rzyk lasn ąć  n a le ż y  in ic ja ty w ie  m i e j s c o ­
w y c h  w ła d z  pocztow ych z p. nacz. Cel  
larym  na cz e le ,  k tóre z d n ie m  15  b .m .  
w p r o w a d z iły  na t e r e n ie  n a s z e g o  m ia ­
sta  t. zw . p o ś r e d n ic t w a  p o c z t o w o - t e -  
leg ra f icz n e ,  g d z ie  n a b y w a ć  m o ż n a  z n a ­
czki i karty oraz w s z e l k i e  druki p o c z ­
t o w e ,  n a d a w a ć  z w y k łe  i p o l e c o n e  prze  
syłk i l i s to w e  oraz t e l e g r a m y .

P o śr e d n ic tw a  p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z -  
n e  m ie s z c z ą  s ię :  w  h o t e l u  „Polonja"  
oraz w  c u k ie r n ia c h  „ Z i e m ia ń s k ie j ” i 
„ R o m ie “ . W p r o w a d z e n ie  ich  s t a n o w ić  
b ę d z ie  w ie lk ie  u d o g o d n i e n i e  d la  l i c z ­
n ych  rzesz  lu d n o ś c i  n a s z e g o  m ia s ta .

Ze Zw iązku P ań  Domu. W ś r o ­
d ę ,  17 b m . o  g o d z .  17 -e j  w lok a lu  
Z w iązku  (u l.  K i l iń s k ie g o  13) w y g ło s z o ­
ny z o s t a n ie  b a r d z o  in te r e s u j ą c y  o d c z y t  
referentk i P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  W y-

U T R A
w szelk iego  rodzaju 

po cenach  
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 
SKŁAD FUTER

M a u ry e f  KORNBERG
Często: chowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

Zmienił pieniądze na skrawki starych gazet.
Są d w ojak iego  rodzaju oszu śc i:  tacy,  

którzy uciekają  s ię  do bardzo p om ysło  
w ych , c z a se m  naw et  w yrafinowanych  spo  
so b ó w  i środków  i p osługujący  s i ę  sta  
rem i,  ok lep anem i kawałam i, ob licz o n e m i  
na najbardziej ła tw ow iern ych  prostaków.

W ła śn ie  d o  tej drugiej kategorji n a ­
leżą  dwaj o sz u śc i ,  którzy onegdaj w y ­
prow adzili  w pole  47  le tn ie g o  A nton iego  
K apick iego , robotnika z Kłobucka, przy­
b y łeg o  d o  C zę s to c h o w y  dla z a ła tw ie n ia  
jak ichś  tranzakcyj w kancelarji notar-  
jusza.

W chw ili ,  gdy Kapicki s ta ł  przed  
bramą przy ul Panny Marji 29, w 
którym m ie s z c z ą  s ię  kancelarje r e jen ­
tów  i c z e k a ł  na o so b ę ,  z którą m ia ł  za  
w rz eć  u m o w ę ,  p o d sz e d ł  do n ieg o  jakiś  
m ęż czy z n a  i naw iąza ł z nim  rozm ow ę .  
P o  ch w ili  p rzy łączy ł  s i ę  do n ich  drugi 
osobnik , który, jak w ynikało  z p ow ita ­
nia, był znajom ym  p ier w sze g o  i za p ro ­
p on ow ał m u w ym ian ę  z ło tych  na dolary. 
O sob nik  Mfe 1 o d p o w ie d z ia ł ,  że  p ie n ię ­
dzy n ie  ma pr2 y so b ie  i zapytał K apic­
k iego , czy  ten  n ie  z e c h c e  skorzystać  z 
okazji.

Kapicki w yraz ił  z g o d ę  i c a łe  t o w a ­
rzystw o  u dało  s ię  do pobliskiej restau­
racji „Ul", g d z ie  po d w ó c h  czy trzech

k ie liszk ach  w ódki przystąpiono do owej  
wym iany, która m iała  być tak dogodna  
dia K apickiego.

P o s ia d a cz  dolarów za d em o n str o w a ł  
K apickiem u tylko jed en  z ie lon y  papierek,  
a gdy ten zapytał,  gd z ie  jest  re sz ta  d o ­
larów, otrzym ał o d p o w ie d ź ,  że  w publi- 
c z n e m  m iejscu  d o ść  n ie b e z p ie c z n ie  wyj 
m o w a ć  dolary, gdyż j e s z c z e  l ich o  z d a ­
rzy, że  podpatrzy to jaki z łodz iej .

Kapicki za d o w o ln i ł  s i ę  tak iem  wyjaś  
n ie n ie m  i u fn ie  w y ło ży ł  na s tó ł  160  zł.,  
otrzym ując w zam ian  ch u stk ę ,  w którą 
m iały  być za w in ię te  banknoty  dolarow e.

P o c z e m  w szy scy  trzej wyszli na uli 
c ę .  W pew nej chw ili  Kapicki s trac ił  z 
oczu  sw o ic h  przygodnych znajom ych  i 
dopiero  w tedy  b ły sk aw ica  ok rop nego  do  
m ysłu  p rzem kn ęła  mu przez g łow ę;  roz­
w inął w ięc  c h u stk ę  i, o zgrozo! zn a laz ł  
w niej, zam iast  k i lk u d z ie s ięc iu  b an k n o­
tów dolarow ych , skrawki s tarych  gazet .

Ktedyż n a reszc ie  lu d z ie  nauczą  s ię  
ostrożn ośc i  i przestaną o d d aw ać  swoją  
k rw aw icę za ”kota w w ork u ”. P rz ec ie  
t e  kawały z kopertam i i pakietam i pow ­
tarzają s ię  tak c z ę s to ,  że  każdy p o w i­
n ien  o n ich  w ie d z ie ć  Tylko, ż e  ludz ie  
nie  czytają g a ze t  i d latego  p łacą  
d otk liw e frycow e.

S A L O N  M ÓD D AM SK ICH

es

Częstochowa, Kilińskiego 13.

W y k o n u je  n a jw y k w in tn ie j s z ą  g a r d e r o b ę  d a m s k ą ,  w e d łu g  n a jn o w szy c h  
za g r a n ic z n y c h  żurnali.  Z ło ty  m e d a l .  D y p l o m y  z P a ry ża .  CENY PRZYSTĘPNE.

c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  w W a rsza w ie  p. 
W a n d y  P r a ż m o w sk ie j  na tem at:  „ W y ­
c h o w a n i e  f izy c zn e  k o b ie t ,  jako  c z y n ­
nik  r a c jo n a ln e g o  w y k o r z y s ta n ia  w y p o ­
cz y n k u  i ro z ry w k i”. S z c z e g ó ły  w a f i­
szach .

Chór m ęski Ligi Morskiej 1 Ko­
lonialnej. D n ia  11 b. m . o d b y ło  s ię
w  M a g is tr a c ie  ze b r a n ie  o r g a n iz a c y j n e  
ch ó ru  m ę s k ie g o  Ligi M orskiej i K olon-  
ja lnej  p od  p r z e w o d n ic t w e m  p rez esa  L. 
M. i K. p ułk . dyp l.  M y s z k o w s k ie g o .  
C hór m ę s k i  z o r g a n iz o w a ł  s ię  jako o- 
s o b n e  k o ło  przy L. M. i K pod  k ie r o ­
w n ic t w e m  prof. Z a w a d z k ie g o .  O g ó łe m  
z e b r a ło  s ię  20  c z ło n k ó w  chóru , a d a l­
s zy  w sp ó łu d z ia ł  ś p ie w a k ó w  jes t  z a p e ­
w niony .  P rób y  o d b y w a ć  s ię  b ęd ą  w e  
wtorki i piątki o d  g o d z .  2 0  d o  21 .30 .  
P ierw sza  próba chóru  o d b ę d z ie  s ię  w e  
w torek ,  16  b m . o  godz. 2 0  w lok a lu  
sz k o ły  p. F o lfa s iń sk ie j  —  przy ul.  S t a ­
sz ica  Nr. 10.

zniżki d o jezd ajow ej  z m iejsća  z a m ie s z ­
kania d o  Krakowa i Katow ic oraz za po 
w rotem  z tych  m ie j sc o w o śc i  do m iejsca  
zam ieszk an ia .

Cena u c z e s tn ic tw a  w ynosi z ł .  8 9 —  i 
ob ejm u je  o p ła tę  paszportu wraz z wiza  
mi, przejazd  p oc iąg iem  p ośp ieszn ym  
klasą III z Krakowa d o  Berłina i z  p o ­
w rotem  wraz » Kartą U c z e s tn ic tw a  u 
prawniającą do zn iżki d ojazdow ej.

Za d opłatą  zł. 36  otrzym ują u cze s t  
n icy  m ie s z k a n ie  wraz ze  śn ia d a n ie m  w 
k om fortow ym  hote lu ,  n a tom iast  za d o ­
płatą  z ł .  6 9  —  m iesz k a n ie  wraz z ca ł  
k ow item  u trzym aniem  w h ote lu  z k o m ­
fortem  p rzez ca ły  c z a s  pobytu.

Z Berlina p rzew idziana jest  w y c ie c z ­
ka d o  D rezna w d n ia ch  6  i 7 l is topada  
za drobną dopłatą

S z c z e g ó ło w e  in form acje  i zg ło sze n ia  
w P o lsk im  Zw iązku  T urystycznym  w 
Krakowie ul. S zp ita ln a  3 6  oraz w e  
w szys tk ich  O d d z ia ła c h  i Ajencjach  P, 
B. P. „O rbis”.

I lość  u c z e s tn ik ó w  ogran iczon a  
Przyjęc ia  w ed łu g  k o le jn ośc i  z g ło s z e ń  

d o  dnia 24  październ ika  br.

T w o ją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą ­
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje o g ło ­
s z e n ie  w ,,SŁOW IE" c zy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D L .tego o g ła sza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOW IE".

Z Teatru  Kam eralnego.
Teatr Kam eralny gra co d z ie n n ie  zna­

k om itą  sz tu k ę  w 3  eh ak tach  G ustawa  
Beylina „O dkrycie". Sztuk a  ta z a w d z ię ­
c z a ją c  sw em u  n ie c o d z ie n n e m u  te m a to ­
wi, u jęciu  in sce n a to rsk ie m u  dyr. Iwo 
Galla oraz wspania łej  grze artystów  z 
pp.: M alinowskim , S tęp n iów n ą  i B u c z y ń ­
sk i zd ob y ła  so b ie  u zn anie  i przychylne  
przyjęc ie  tak ze  strony prasy i p u b licz ­
n ośc i .

P o c z ą te k  o god z.  20-te j .
W przygotow aniu  kapitalna kom edja  

Vulpiusa „ Z w y c ię ż y łe m  k ryzys”.
Wycieczka pociągiem p o p u la r­

nym do Berlina. W s o b o tę  dnia 3  
l is topada br. o g od z .  8 .3 0  rano w yjeż­
dża z Krakowa p o c iąg iem  popularnym na 
5  dni w y c ie cz k a  do Berlina.

Pow rót  do  Krakowa nastąpi w e śr o ­
d ę  dnia 7 listopada ok o ło  god z.  22 .30 .

U c z e s tn ic y  w y c ie ce k i  korzystają na 
p od staw ie  karty u cze s tn ic tw a  z 70 p m c .

Pamiętaj!
Oziś ciągnienie.

Kup Jeszcze los 
do l-ej klasy

w znanej i szczęś l iwej

KOLEKTURZE

J. W EISLER
A leja 6, tel. 11-55

gdzie  padł

zł. 1.000.000
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T erm in y  w y m ia ru  ! p ł a t n o ś c i  

p o d a t k ó w  b ę d ą  z m ien io n e .  N o w e  
rozporządzenie wykonawcze do u s t a w y
0 ordynacji  podatkowej,  któa ma się 
ukazać n iebawem,  wprowadza pewne 
zmiany w terminach wymiaru i poboru 
niektórych podatków.

Wymiar podatku dochodowego odby 
wać się będzie od 15 sierpnia do 15-go 
września każdego roku. Wymiar podat 
ku przemysłowego dla przedsiębiorstw, 
nie prowadzących ksiąg handlowych, 
ma być zakończony w maju. Wymiary 
podatków od nieruchomości  i od lokali 
będą  tak przeprowadzone,  aby płatność 
przypadała w miesiącu po zakończeniu 
każdego kwartału.

Pora tem  przesunięte zostaną te rm i­
ny płatności pewnych podatków, jak 
skumulowany podatek od uposażeń pła- 
fuy ma być zamias t w marcu w kwiet- 
f iu. Również o miesiąc przesunięta bę 
dzie płatność drugiej raty podatku grun 
tow ego.

W s p r a w ie  w y m la w l a n ia  p racy  
p r a c o w n ik o m  " u m y s ł o w y m .  Izba i 
cywilna SąduNa jwyższego ogłosiła waż 
ne  orzeczenie w sprawie  gwymawian ia  
pracy pracownikom umysłowym.

Sąd Najw. uznał,  że przepis art.  29 
u s t aw y  o p ra cowni kach umysłowych,  
w myśl k tórego wyp ow ie dzenie  u m o ­
wy o pracę  n iem oże  nas tąpić  podczas 
choroby pracownika ,  bynajmniej  nie 
zawiera bezwzględne go zakazu rozwią ­
zania  s tosunku s łużbowego przez p r a ­
codawcę w czas ie choro by  pr a cow ­
nika.

Z in nych  powodów zwolnienie mo 
że nas tąpić  za czyn uprawnia;ący do 
poz baw ien ia  pracownika posad y bez 
wypow iedzenia ,  jak np. za czynne znie ­
ważenie  pracodaw cy i t. p

Ile C zęs tochowa m a  b i la rdów .
Do nied aw na w Częstochowie czyn­
nych było za ledwie 17 jbilardów.  Taką 
to cyfrę wykazywały rejestry wydziału 
p o d a tk o w e g o  Magis t ratu .  Lwia część 
bi lardów ze środkow ana  była w ś ró d ­
mieściu,  bilardy zaś na dalszych ulicach 
możn a było policzyć na palcach j e d ­
nej ręki.

W porównan iu  z przedwojennemi  
czasami ,  k iedy niemal  każdy dzies ią ty 
dom  na bocznych ulicach, n iewyłącza-  
jąc Osta tn iego Grosza i ulicy Warszaw 
skiej,  rozbrzmiewał  suchy m s tu k o tem  
kul b i lardowych,  cyfra ta była uder za ­
jąco niska.

1 dopiero  w os tatn ich dniach cyfra 
bi lardów nagle  podskoczyła w górę. Do 
Magist ratu prawie codziennie napływają 
zgłoszenia nowych bilardów, należy za ­
znaczyć automatyczny ch ,  pos iadających 
os iem otworów w innym zupełnie ukła­
dzie,  niż b ilardy piramidkowe.  Po wrzu 
ceniu  m o n e ty  20-groszowej  gracze m o ­
gą grać 15 minut,  po  upływie zaś kwa- 
dransu bile auto matycz n ie  znikają i 
t rzeba  wrzucie nowe 20 groszy.

Bilardy t ego  rodzaju mają  jed ną

Nr. 258.

z Tomem 
Tylerem.

S K Ł A D

Cen!

“ k m  „ S U K N O P O L ”  i
w Częstochowie, ul. Pan ny  Marji 28 (w  podwórzu)

. poleca na sezon jesienno-zim owy:
Mater iały na palta d a m s k i e  i męskie  najnowszych d eseni,  oraz 
ubran iow e z nai lepszych Bielskich i T o m aszowskich fa hr„i/i P o s i a d a m y  s t a l e  w ie lk i  w y b ó r  

m a ie r j a ló w  d la  P.P. w o j s k o w y c h . Ceny li. przystępne.

Losy hM U  k l a s y
31 Loterji P ań s tw o w ej

już są do nabycia  w kolekturze

ANTONIEGO EGERA
I ALEJA 14

g d z ie  s ta le  w y c h o d z i  n a j w ię k s z a  
i l o s c  d u ż y c h  w y g r a n y c h .

Wielki obława na elementy przestępcze,
Ubiegła noc minęła w Częstochowie 

pod znakiem wielkiej obławy na elemen 
ty przestępcze,  urządzonej przez policję 
na terenie całego miasta

W obławie wzięli udział  funkcjonar­
iusze wydziału śledczego i oddziały po­
licji mundurowej.  Obstawiono i przetrzą 
śnięto wszystkie kryjówki i meliny z ło­
dziejskie. Szalony popłoch zapanował  w 
świecie podziemnym.

Wyniki obławy są naprawdę imponu 
jące. Wielu złoczyńców „nakryto” pod­
czas snu, innych zaś w czas ie opraco­
wywania planów nowych wypraw zło­
dziejskich. Na widok policji złoczyńcy 
rzucili się do ucieczki, żadnemu z nich 
nie udało  się jednak zbiec. Ogółem za­
t rzymano 46 osćb, wśród których znajdu 
je się szereg poszukiwanych oddawna 
przez władze i sądy za różne przes tęp­

stwa. Pozatem ujęto grasującą od dłuż 
szego czasu na terenie nasztego miasta 
szajkę złodziejską, która ma na sumie­
niu wiela popełnionych w ostatnich cza 
sach kradzieży, a m. in. dokonaną przed 
kilku dniami większą kradzież skór, któ 
re znaleziono ukryte w jednej z melin. 
Znaleziono również wiele innych rzeczy, 
pochodzących z kradzieży.

Wszystkich zatrzymanych przewiezio 
no autem policyjnem do wydziału śled 
czeS°, gdzie obecnie odbywa się prze­
słuchiwani  ich. Nazwiska ar esz towa­
nych t rzymane są narazie w tajemnicy, 
ze względu na dobro śledztwa.

Obława wczorajsza przyczyni się nie 
wątpliwie do oczyszczenia mias ta z ele 
mentów przestępczych,  których „wystę­
py” kroniki policyjne notowały dość czę 
sio

najnowsze typy n t f i  „ E L E K T R I T *  
model 1935 r.

>,Pacific Super"
ostatni wyraz techniki,

o , ° r a z3- iam pow y ,
2 -obw odow y,

3 - z a k re s o w y

. . S U P R E M  A“
n a d e s z ły :

firm a „ELEKTRA"

— Szczęśliwie «
gra s ię  tylko

w kolekturze

S. Haftka i S. Borzykowski
Aleja 2,

O ddz ia ł  W a r s z a w s k a  9. 
Telefon 19-13.

Farbiarn ia  i P ra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A"
Częs tochowa ,  B. Jo se lew lcza  11

vis a vis sklepu z Kapeluszami
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłowej w War 

szaw ie z długoletnią praktyką.

100 proc, pewności dobrego wykonania. I
PfK’7 im |ip  w 111 Alel pokoju z oddziel- 
i U1 ŁU i V nem wejściem, dla osoby s tar­
szej Oferty dla „F. 1\ “ składać w redakc.i 
„Słowa* .

dobrą  s tronę:  n ie su m ien n e  am a to rzy
gry bi lardowej  n ie  m o g ą  grać na dar- 
mochę i zarwać  właściciela.

Droga ku rac ja .  Podczas rewizji 
w mieszkaniu 31-letniej Apolonji Wolnej 
zamieszkałej  w Rembiel icach Królew­
skich (gm Popów) w listopadzie ub r. 
znalezion > e t er  e t \ b w y ,  w niewielkiej 
zresz  ą ilości. A że eter,  poza uszczerb 
kicm materjalnyrr,  który wynika z jego 
konsumpcji dla Sk.irbu Państwa,  jest 
zabójczy dla zdrowie, więc Sąd Okręgo­
wy skazał  Wolną na 3 miesiące aresztu 
bezwzględnego, 500 zł. grzywny i 60 
zł. opłat  sądowych. Nie pomogły płacz­
liwe zapewnien 'a oskarżonej,  że od kil­
ku lat cierpi na jakąś zagadkową choro 
bę i zwątpiwszy w skuteczność  ja­
kichkolwiek lekarstw, używała e teru  
dla poratowania zdrowia. Sąd nie deł  
wiary „rzekomo chor ej” i uznał,  że t ru­
dniła się ona sp rzedażą  eteru.

Z k o n c e r t u  w  S t r a ż y  Ogniowej.
Sta ran ie m sekcji imprez „Tygodnia 
Szkoły Powszch.” odbył  się w ubiegłą 
niedzielę koncer t  w sali Straży O gn io ­
wej, w którym udział wzięli: dyr. J .  
Bursik (skrzypce),  Z. Ja łowiecki  (akom 
panjament) ,  prof. St. Chętkowski  (for­
tepian)  i chór  „P o c h o d n ia ” pod kier. 
dyr. Leszczyńskiego.  W programie  z e ­
s tawiono utwory kompozyto rów polskich 
i obcych.

Ma wstępie chór męski  „P ocho dn ia” 
wykonał  pieśni Stysia,  Opieńskiego  i 
Kwaśnika ,  zasługując na szczere u z n a ­
nie, które też znalazło żywy oddźwięk 
ze s t rony publ iczności,  obdarzającej  
chór  d ługo niemilkną cemi  oklaskami .  
Zespół ten daje sobie dosko na le  radę 
z t ru dn oś ciam i  technicznemi ,  brzmi  
czysto i może  prócz łago dnego  piana  
rozwinąć pot ężne forta. O d n o ś n ie  fra 
zowania  i in terpre tac ji  nie można nic 
zarzucić p. Leszczyńskiemu,  d y r y g e n ­
towi chóru,  który zdobył  ru tynę w od- 
powiedn iem  t raktowaniu  utworów i pra 
cuje  dla pieśni z prawdziwem zamiło­
waniem.

N astępnie  dyr. Bursik wykonał  m a ­
zurka Zarzyckiego,  oraz dwa u tw ory  
kompoz.  obcych (Monti i Brahms),  wy­
kazując duże  za le ty swej gry: biegłą r 
wyrównaną t e ch n ik ę  oraz śpiewny ton. 
Spokój  i op a n o w an ie  s iebie,  — swobo 
da  z jaką  dyr.  Burs ik  ukazuje  się na 
est radzie — bardzo  sym pa tycz nie  u- 
spasab ia  publ iczność,  która jak  zwykle 
zm usza  go do bisowania  f lkompan jo -  
wał b. dyskre tnie  p Jałowiecki ,  jed en  
z naj lepszych ak o m p an ja to r ó w  naszego 
miasta,  przy którym dyr Bursik i n a j ­
lepiej i najpewniej  zawsze się czuje.

Na szczególne podkreś lenie  zasłu­
guje występ prof. St.  Chętkowskiego,  
który po dłuższej  przerwie dał  n am  
znów możność  zetknięcia się z najcen- 
niejszemi  u tworami  literat,  for tep.  p o l ­

skiej,  reprezentując  muzykę Fr. Cho­
pina.  Usłyszeliśmy mazurka  op.  50 nr. 
2 i dwie etiudy.  Na dmien ia m,  że radjo 
katowickie częs to  anga żu je  prof. Chęt- 
kowskiego,  dzięki c z em u  nie jednokrot  
nie m ożna us łyszeć go,  w y konu jącego  
b. poważne utwory w własnej in te rp re  
tacji.  P iękną  jego grę m ożna  było po ­
dziwiać w niedzielę.

Szkoda tylko, że n ieznośna i u lew­
na po goda s tanęła  na przeszkodzie ,  u- 
n iemożl iwiając przybycie szerszej p u ­
bliczności,  k tóra n iezawodn ie  w yn io ­
słaby d uże  m or alne  zadowolenie.

For tepian  wypożyczony bez in te re­
sownie  przez f i rmę Poroś brzmi  d o ­
brze i na ko nce r ty  teg o rodzaju n a d a ­
je się.

Dochód przeznaczono na  rzecz 
T-wa budow y szkół powszechnych.

Ges .
R ekord  bezcze lnośc i .  W dniu

wczorajszym na wokandzie sądu okręgo 
wego znalazła sią sprawa Mikołaja Lizu 
reja i kilkunastu innych mieszkańców 
Kamińska i Przystajni,  oskarżonych o 
przemyt  sacharyny, spirytusu i tytoniu

Należy zaznaczyć, że Mikołaj Llzu- 
rej na rozprawę sprowadzony został  z 
więzienia,  gdzie odsiaduje karę z in­
nej sprawy. Do winy naturalnie się nie 
przyznał.  Lecz podczas przerwy, gdy po 
l icjant wyprowadził go na podwórko, 
podszedł  do niego bra t  jego Józef,  usi­
łu jąc doręczyć mu pakunek, w którym 
oprdcz  różnych wiktualjów znajdowała 
się pewna ilość sacharyny dla słodzenia 
gosakiej kawy więziennej, oraz kilkadzie 
siąt  sztuk kamieni do zapalniczek.  Ja k  
sacharyna,  tak f kamienie pochodziły 
z przemytu. 1

Złodzie j  r o w e r ó w  w p o t r z a s k u .
starym rynku zatrzymany został  

wczoraj przez policję niejaki Władysłsw 
Wrzal.k (ul Spokojna 8), jadący rowe­
rem. Policja za interesowała się bliżej 
pochodzeniem tego roweru i ustaliła 
ze został  on przez Wrzalika skradziony 
p. Moszkowi Zelkowiczowi.

Przeprowadzona w mieszkaniu Wrza 
lika rewizja ujawniła dwie opony, trzv 
przekładnie,  dwie korby do pedałów, 
część ramy rowerowej i szablę wojsko­
wą. Rzeczy te pochodzą z kradzieży i 
są  do odebrania przez właścicieli w I 
Komisarjacie PP.

Dwaj 13-letnl  z łodz ie je  uleci na 
g o r ą c y m  uczynku .  Na g o r ą c y m "  
czynku kradzieży z kiosku,  mieszczą­
c e g o  się przy ul. Panny  Marji -  róq 
Lublmieckiej ,  za t rzymani  zostali  przez 
policję: 13-letni Eugenjusz  Molik i 13- 
letm Marjan Warczyński,  bez s tałeqo 
miejsca zamieszkania .  Młodociani zło­
dzieje zdążyli już skraść 18 szt. cvaar- 
niczek,  550 kar t  pocztowych — wido­
kówek,  gilzy i koper ty.

P rzy ch o d n ie  p r z e d w w e n e r y c z n e
Min Opieki Społecznej  opracowano 
os ta tmo wzor s ta tutu ,  który obow iązy­
wać będzie wszystkie przychodnie  prze 
c iwweneryczne .

S ta tu t  przewiduje,  że do zadań przy 
chodm na ezy zwalczanie chorób w e ­
nerycznych drogą prof ilaktyki  i akcji 
eczniczej  w zakładach specja lnych,  w 

d o m u  u chorych,  prowadzenie  p ro p a ­
gandy Kierownikiem przychodni  może 
byc tylko lekarz,  mający za sobą co- 
najmniej  trzyletnią praktykę.

p P r*y P ła s z c z e n ie .  — Zameldowała  
Em, |Ja J a n k o w s k a  (ul. B. Joselewicza
m Ze ! a \ r]a S tefanczyk°w a (ul. Panny 
Marji 19), przywłaszczyła sobie pozo-
s tawioną u mej  kur tkę  damską ,  war-
m Sm  * 3 n a s t^Pnie sprzedała  ją.
Meldująca  pozostawiła kur tkę  u Ste- 
fanczykowej  za dług w su m ie  zł. 2.50 
az do czasu oddan ia  t akowego.  W spra 
wie tej policja wdrożyła dochod zen ie .

MLEKO Pe *n o w a r to śc io w e  bute lko
77"  --------  w a n e  w k a żd ych  i lo ś c ia c h
f i l tr o w a n e .  O bora  pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r j i .  Z co d z ien n ą  d o s ta w ą  do 
dom ów , p u n k tu a ln ie  o god zin ie  7 rano.  
M a ją tek  „Jaskrów**, pod C zęstoch ow ą  
Z am ó w ien ia  te le fo n ic z n e .  T elefon  11-00

Z RADOMSKA.
— P rz e d  z a t w i e r d z e n i e m  w y ­

b o ró w  do Rady Miejskiej .  Defini­
tywne rozstrzygnięcie co do ważności 
wyborów do Rady Miejskiej m. Radom- 
ska nas tąpi  w listopadzie b. r.

— Z iem iop łody  dla pow odzian .
Sekcja zbiórkowa Pow. Komitetu  Po­
wodzi ewraca  się z gorącym ape lem 
do wszystkich obywate li -rolników m 
Radomska o poparc ie  zbiórki z iemio­
płodów, która odbędzie  się na terenie  
mias ta  w ciągu b ieżącego  tygodnia.

. ~  A k f l a  Pr2®c,wPOżarowa.  z inic­
ja tywy Powszechn ego Zakładu U b e z ­
pieczeń Wzajemnych odbyła się w in 
spektoracie  radomszczańskim pod p r z e ­
wodnic twem  insp, Jasku lski eg o k onfe ­
rencja w sprawie  zorganizowania  wy- 
tworm wyrobów ce men tow ych  oraz 
zbiorników wody na terenie  powiatu 
radomszczańsk iego ,  których brak jest 
w wielu miejscowościach,  co n iezm ie r ­
nie  u t rudnia  akcję ra towniczą straży 
pożarnej .  y

-  Skrad li  św ia ię  | zabil i  ją .  Do
zagrody go spo da rza  Szewczyka we wsi 
Wierzbice dostali  się w .nocy złodzieje, 
zabili swmię i wynieśli ją Policja jest 
juz na t ropie złoczyńców.

— Z łodzie je  nie p ró ż n u ją .  Nie-
7 n L yn L nZTaZ,e z!oczVń « -  korzystając  z n ieobecności  domow ników,  dostał  
się do mieszkania p. A. Krupy przy 
ul. Długiej i skradł  40 zł. g o t o i k i .
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Nędza i marna wegetacja robotnika polskiego.
Obniżka zarobków nie ustaje — robotnik odżywia się przeważnie

tylko Chlebem i kartoflami.

Z działalności Gminnego Komi­
tetu Funduszu Pracy w Żarkach.
tfiniony Komitet Funduszu Pracy w 
Zarkaob, pow. zawierciańskiego, od sa­
mego założenia ujawnia duża żywotność
*  zakresie swej działalności Kryzys i

jego platformie kładł ciężar swego
^fjromu, mimo to nie było takich nie- 
*ówności, aby platforma ugrzęzła bez 
*atunku. Przewodniczący komitetu, sę- 
^®ia grodzki, p. Lucjsa Banasik, wyka­
pał duzy zasób energji i pracowitości 
^  kierowaniu nawą instytucji.

Dzięki jego wysiłkom zostało zatru­
dnionych kilkudziesięciu bezrobotnych
*  bardzo pożytecznych przedsięwzię­
ciach, jak: budowa szkół, reperacja dróg, 
tostów i bruków, niwelowanie i przeko 
Pywanie gruntu pod ogród szkolny w 
Żarkach.

Dotąd pragnienia pana inspektora 
®*kolnego w Sosnowcu i podwładnych 
*bu kierowników, aby zbudować szkoły 
"e wsiach: Zawadzie i Jaworzniku, aby 
Wykończyć choć jedną salą w wielkim 
gmachu szkolnym, wielkim kapitałem 
, ozpoczętego w Żarkach, dzięki zabiegli 
"ości p. L  Banasika stały się dziś bli 
*feiemi urzeczywistnienia.

W Jaworzniku, gdzie ludność rozu­
mie, że szkoła jest je j potrzebną i nie 
°dmawia współpracy, już prawie wszyst 
«ie materjały przygotowano do budo­
wy; w Zawadzie idzie gorzej, bo tu ze 
strony ludności niema żadnego popar­
cia, lecz i tu został wyłamany i dowie 
*'ony kamień na fundament, wypalona i 
•zęściowo też przewieziona cegła, w 
Żarkach wykopany staw, wyporządkowa 
by, wyrównany i wybrukowany plac o- 
boło szkoły, a nadewszystko wykończo 
ba nowa, obszerna klasa |i przygotowa­
ny teren na ogród szkolny.

A wydatki — znikome.
Roboty te, obliczone na tysiące, za­

ledwie setki będą kosztowały.
Takie to umiejętna i s/czera praca 

^aje wyniki.
Zarządy Gminne skarżą się, że nie 

biają grosza na remonty izb szkolnych, 
ba cżynsze za lokale, na umeblowanie, 
°a opał dla szkół. Zalegaja lata z wy­
płatami różnych zobowiązań względem 
bauczycieli, tymczasem w gminie Żarki, 
Po objęciu przewodnictwa w Dozorze 
Szkolnym przez p. sędziego Banasika, 
ba te i na tamte potrzeby cudownym 
Sposobem kapitał się znalazł.

Zarówno też nauczyciele, jak i całe 
społeczeństwo miejseowe nie wyłączając 
Narządu Gminy wielki nadzieje pokła­
da w dzielnym budowniczym i w ser­
cach gromadzi wdzięczność za wskaza- 
bie wzoru racjonalnej gospodarki.

P. sędzia Banasik szczególnie upodo 
kat sobie pracę dla dobra szkól napew 
bo w myśl uczonej maksymy: Budujmy 
Szkoły, upadną wtedy więzienia, mniej 
będzie potrzeba sądów i sędziów. A tak 
*e: Wydany grosz na szkołę, to najle­
psze zabezpieczenie go, to najwydatniej 
*ze zasilenie Skarbu Państw* i potęgi 
państwa. Pe—EL

Ogólny poziom zarobków robotni­
czych obniża się naskutek podwójnego 
procesn: obniżki stawek płac i zmniej 
szenia ilości dni pracy. Jeśli zjawisko 
drugie nie występuje jednolicie i zależ­
ne jest od chwilowych wahań konjun- 
ktury na rynku przemysłowym,zjawisko 
pierwsze jest stałem, wynika bowiem z 
systematycznej i konsekwentnie prze­
prowadzonej polityki przemysłowców, 
wykorzystujących obecną sytuację dla 
obniżenia stawek płac. Wszelkie straty 
wynikłe z trudności gospodarczych, 
każdą obniżkę cen odbijają przedsię­
biorcy na robotnikach i pracownikach 
umysłowych. Sytuacja świata pracy nie 
jest przytem naturalnie brana pod u- 
wagę.

Niema w Polsce ustaw, ustalających 
minimom zarobku robotnika, to też za­
robek należy tylko do wzajemnego u- 
kładu sił na rynku pracy, a że układ 
ten jest niekorzystny dla robotników, 
zarobki ich łatwo spadają poniżej mini­
mum egzystencji.

Porównanie wysokości dochodu spo­
łecznego w latach 1929 i 1933 wyka­
zuje, że spadł on w ciągu tych czterech 
lat w sposób katastrofalny z 8 miljar-

Wiadomości radiowe.
Skandal na premjerze 
„Cyrulika Sewilskiego".

Dnia 18 października w czwartek 
o godz. 20 35 transm itować będzie Pol 
skie Radjo z Turynu jedną z najwdzię­
czniejszych i najbardzie j m elodyjnych 
oper: „C y ru l ika  Sew ilsk iego" Rossinie­
go. M im o swoich 118 la t is tnienia (pre 
mjera je j odbyła się w roku 1816 w 
Rzymie) nie straciła po dziś dzień nic 
ze swej świeżości i bezpośredniego wy 
razu. Jako opera należy do najw ięk 
szych arcydzieł l i te ra tu ry  operowej. 
Treść je j przedstawia się następująco: 
Rzecz dzieje się w Sewill i.  Stary, bo­
gaty a skąpy doktór Bartolo jest op ie­
kunem młodej, p ięknej i również bo­
gatej Rosiny. Najchętn ie j poją łby ją za 
żonę, a to n ie ty lko  ze względu na jej 
urodę, lecz również na je j majątek; 
wobec tego strzeże je j  p i ln ie  i zamy- 
*a  przed ludźm i. M im o to jednak po ­
m iędzy m łodym  hrabią A lmavivą a Ro 
siną powstaje miłość, choć na odle­
głość. Napróżno stara się dow c ipny  i 
sprytny cy ru l ik  Figaro w jak iś  sposób 
przedostać Almavivę do domu doktora. 
Próba kwaterunku wojskowego spełzła 
na niczem, jak również nie udaje się 
rola Almaviva jako nauczyciela śpiewu 
Rosiny. Przeciwnie, doktó r Barto lo  zdo

dów do 3.9 miljarda * ł „  a więc przesz­
ło o połowę.

Spadek zarobków na przestrzeni 
tych czterech lat charakteryzują bar­
dziej szczegółowe dane. Przeeiętny za­
robek roczny robotnika wynosił w 1928 
r, — 850 zł. a w 1933 r. — zaledwie 
400 zł., przeciętny dochód pracownika 
umysłowego obniżył się z 1790 zł. rocz 
nie do 1.200 zł.

Tak niesłychany wprost spadek do­
chodu społecznego świata pracy musiał 
się odbić bardzo silnie na poziomie 
życia pracowników w Polsce, poziom 
ten bowiem już i uprzednio bynajmniej 
nie był wysoki.

Poziom życia charakteryzują najle­
piej poszczególne pozycje, s ' ładające 
się na całokształt budżetu rodziny. Jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że im 
niższe są zarobki, ten większy odsetek 
stanowią w budżecie robotniczym wy­
datki na wyżywienie. mieszkanie i ubra 
nie, mało zostaje natomiast na zaspo, 
kojenie innych potrzeb, wśród których 
potrzeby kulturalne stanowią już luksus.

Analiza wydatków na utrzymanie 
przemawia jeszcze bardziej na nieko­
rzyść sytuacji robotników w Polsce. Na

ła ł zachwiać wiarę Rosiny w miłość 
hrabiego tak dalece, że postanawia te ­
go samego jeszcze wieczora poślubić 
Barto la . Już zjawia się notarjusz ze 
św iadkam i, lecz spry tny  Figaro w porę 
podsuwa w miejsce chw ilowo nieobec­
nego Barto la— hrabiego Almavivę i zmu 
sza Don Basilia i notarjusza do udz ie ­
lenia m łodej parze ślubu. Doktór Bar­
to lo  postawiony przed faktem dokona­
nym, chcąc nie chcąc musi się na ten 
związek zgodzić.

Sztuka ta jest więc jakby pierwszą 
częścią dzie jów Almavivy, Figara i Ro­
siny z opery Mozarta „W esele Figara". 
Fakt ten tłumaczy się tą okolicznoś­
cią, że obaj kompozytorzy posługiwali 
się przeróbkam i dwóch z sobą złączo­
nych komedyj Beaumarchais'ego. Z re ­
sztą te same teksty opracowywali tak­
że inn i kompozytorzy. Na 30 lat przed 
Rossinim skomponował „C y ru l ik a "  sła­
w ny wówczas kom pozy to r Paesiello, 
k tó ry  do łożył starań, by opera Rossi­
niego przepadła. Rzeczywiście jego 
premjera była w ie lk iem  fiaskiem. Głów 
ny śpiewak, k tóry  sam m ia ł sobie a- 
kompanjować na gitarze, zapomniał 
ins trum en t nastroić, co musiał na o- 
twarte j scenie uczynić i przyczem pę­
kła mu struna. Basilio przewrócił się 
jak długi i rozb ił sobie nos Przez sce­
nę przebiegł niespodziewanie kot itd. 
itd. Publiczność wyła ze śmiechu, świ-

wyżywienie wydaje on od 50 do 70 
proc., robotnik zachodnio-europejski — 
do 40 proc., a robotnik amerykański — 
33 proc. Nie znaczy to bynajmniej, by 
robotnik w Polsce lepiej się odżywiał. 
Zużywa on np. 57 litrów mleka rocznie 
podczas gdy robotnik w Szwajcarji zu­
żywa 400 litrów, w Ameryce — 160 
litrów, w Danji 130, w Niemczech— 1T0 
Taka proporcja przypada na mięso i 
tłuszcze natomiast robotnik polski bije 
innych ilością spożytego chleba i kar­
tofli —dwu i trzykrotnie większą.

Mało wydaje robotnik polski na 
mieszkanie — 4 do 8 proc., gdy robot­
nik w Europie wydaje kilkanaście, a w 
Ameryce 18 do 23 proc. To też kiikana 
ście osób w izbie, nie należy w Polsce 
do wyjątków.

Spada coraz bardziej kultura żyoia 
robotniczego w Polsce, robotnik prze­
staje być konsumentem wyrobów prze­
mysłowych, jest to już tylko nędza i 
marne wegetacja.

A jednak proces obniżki zarobków 
nie ustaje, prasa podaje wciąż nowe 
wiadomości w tvin zakresie.

Czas najwyższy zdać sobie sprawę 
ze skutków takiego stanu rzeczy.

stała, piszczała, nakoniec hałas był tak 
wie lk i, że przygłuszył zupełnie muzykę. 
A le już podczas następnego przedsta­
w ienia niechęć słuchaczy przeszła w 
zainteresowanie, a wkrótce potem w 
gorący entuzjazm Rossiniego odprow a­
dzały do domu t łu m y  z pochodn iam i 
w ręku, początkowe fiasko zam ieniło  
się w t r iu m fa ln y  pochód. Pochód ten 
trwa po dziś dzień i zapewne przetrwa 
jeszcze wiele lat i pokoleń.

Radjo dla rolników.
Pragnąc udostępnić ludności w ie j­

skiej posiadanie rad joodb iorn ików, M i ­
nisterstwo Pocet i Telegrafów wprowa­
dziło z dn iem  1.X.1934 r. miesięczny 
u lgow y abonament rad jowy w w yso­
kości 1 złotego.

Prawo do ulgowego abonamentu 
radjowego przysługuje tym  mieszkań­
com wsi, których g łównem źródłem u- 
t rzym an ia  jest gospodarstwo rolne lub 
praee fizyczne na gospodarstwie rol- 
nem.

Prawo to dotyczy ty lko  tych, od 
k tórych przy obecnym wymiarze podat 
kow ym — państwowy podatek grun towy 
nie przekracza 106 zł. rocznie, t.j. po­
bierany jest bez zastosowania progresji 
podatkowej.

Natomiast prawo ło  nie przysługu­
je ani w łaścic ie lom (posiadaczom, 
dzierżawcom) gruntów, które nie są u-

f lN TO N I STANKIEWICZ.

BRYGADA
27) P o w i e ś ć .

Ochotn ik nie żąda# wiedy, by mu 
*apral pedał lusterko. Po co? W ola ł 
s ię nie widzieć, wola ł się łudzić jak- 
pajdłużej. Zresztą poczciwe oczy przy- 
Jaciela by ły  mu najwierniejseem zwier­
c iadłem, które nie k łamało. Kłamał le­
karz wojskowy, k łam ały  sanitarjuszki 
Uporczywie, nawet nie pytane, przeko­
nywujące go, że rana się zabliźni bez 
śladu. Te właśnie zapewnienia u tw ie r ­
dziły go, że blizny zostaną, że może 
hie odzyska lewego oka.

Oko jednak ocalało. Gdy zdjęto 
" 'reszcie plaster z oka i ran twarzy, 
gdy odw in ię to  z bandaży, odartą ze 
skóry i poszarpaną lewą rękę i kon­
tuz jowaną lewą nogę — wtedy przeko­
nał się, że uratował oko. Palcami zdro­
wej ręki zbadał okaleczenia twarzy. W ie­
dział już bez lusterka, że lewą część 
twarzy ma zmasakrowaną. Pod palca­
m i wyczuwał grudę blizn po ranie szar 
Panej od ust popizez oko, aż do czasz 

Cud, że oko ocalało. Jaka zresztą 
różnica? W oczach przyjaciela w yczy­
tał wtedy, że twarz jego wygląda po­
tw orn ie .

*
*  *

Wdowa po sierżancie Zarzeckim za­

m ieszkiwała w oddalonej od śród­
mieścia dzielnicy. Na d rug iem  piętrze 
zajmowała skromne dwupoko jowe 
mieszkanko. Była młodą jeszcze, ale 
już steraną c iężk iem i warunkam i życia 
kobietą.

— Ach, panie,— żaliła się— zostawił 
mnie samą w dwojg iem  małych dale- 
ci bez żadnego ratunku. Gdybyż cho­
ciaż inwalidą  wrócił, o trzym ałby rentę 
i jakoś możnaby żyć. A tak, co ja sa­
ma kobieta mam czynić. Chyba żebrać 
przyjdzie. Choćby za mąż wyjść drugi 
raz i to nie mogę, bo kto weźmie b ie­
dną wdowę z dwojg iem dzieci. Ot, naj­
piękniejsze lata zmarnowałam, bo co 
takie moje życie?

Tak skarżyła się wdowa po sierżancie 
Zarzeckim, kiedy Wacław, spełniając 
ostatnią wolę zmarłego, odwiedził ją.

—  Tak, ta k — mówiła z goryczą, gdy 
starał się znaleźć słowa pociechy dla 
n ie j—odznaczyli go po śmierci Dużo 
mam z tego. Inni w rócil i i też są od ­
znaczeni i o ficeram i zostali, a on do 
ziemi poszedł, żebym ja z dziećmi z 
głodu zdychała.

Więc pożegnał ją i odszedł z cięż- 
k iem sercem. Cóż mógł tej b iednej ko ­
biecie powiedzieć? Poświęcenie, boha­
terstwo ojczyzna? Ona tego nie zro­
zumie, ona widzi ty lko  swoją krzywdę, 
żałuje swoich zmarnowanych lat m ło ­
dości i o te krzywdy w in i męża, który 
poległ w obronie ojczyzny. Czy ona go

kochała? O tak, kochała go, ale... takiem 
właśnie jest życie. Takim właśnie jest 
sens życia tragiczny. Tak, s ierżant m iał 
rację. Każda tak zrobi. Zrobi to i wdo 
wa po sierżancie, jeżeli ty lko  zechce 
ją ktoś wziąć biedną i z dwojg iem  
dzieci.

Na ulicy pryncypalne j, obok luksu­
sowej, rzęsiście oświetlone j restauracji 
Franek Zaw>ada handlował papierosami. 
Tam się zbierali rozb itkow ie  wojenni. 
Przychodził oc iem nia ły  Władek Graba- 
ra, k tó ry  po ataku gazowym oślepł i 
beznogi Stasiek Jarząb, któremu gra­
nat nogę urwał i Zygm unt Zawistow­
ski z trepanowaną czaszką i kapral Za­
suwę Wieczorem, po skończonym han­
dlu szli do Zawedy. Ot, poprostu na 
„ f la chę ” , jedyną ich pocieszycielkę. 
Prey wódce wspominali dobre, wojen­
ne czasy. W tedy właśnie było mu do­
brze, zapomnieli krzywd, zapomnie li o 
swej n iedo l i— tam  właśnie było  im do­
brze. w nędznej norze wesołego kale­
ki, k tó ry  potra fi ł  gwizdać na wszystko.

Do luksusowej, rzęsiście oświetlo­
nej kawiarni zdążali strojni goście. 
Spieszno im było do zabawy, do we 
sołej atmosfery knajpianej, przepojonej 
oparami alkoholu i skocznych tonów 
jazzbandu Strojne panie i dostojni pa­
nowie przechodzili koło rozbitków nę- 
dzarnej wojennej brygady, m ija li ich 
obojętn ie, lub z grymasem niesmaku, 
jak i budzi w wesołych ludziach mędza

i kalectwo.
Tam to spotkał ją.
Szła rozśmiana, przytulona, do fu ­

tra dyrektora Zarzyckiego. Dojrzała 
Wacława. Śmiech znikł z jej twarzyczki 
przybladła i uczyniła ruch, jakby ku 
n iemu wyrwać się chciała. Powstrzy­
mał ją dyrektor, ku sobie ją p rzygar­
niając i uprowadził śpiesznie ku oświe­
t lonym  drzwiom restauracji, skąd p ły ­
nęła hałaśliwa muzyka i pijane głosy 
rozbawionych gości

Wiwatowano ochoczo orkiestra w tó ­
rowała p i jack im  głosom: „Sto lat, sto 
lat...”

Brygada na u licy  drgnęła, zesztyw­
niała, sprężyła się w postawie na bacz­
ność: „B rygadę” grają! Kto? Gdzie? 
Tam! Oni!

—  . .My, pierwsza brygada...
Oni!
Zwiotczały nędzarne, złachmanione 

szczątki istot ludzkich, ciężko opadły 
na piersi umęczone głowy...

Oni! Tam!— Nie my!
Nędzarna brygada opuściła w m i l ­

czeniu ostatni swój posterunek — ulicę, 
gdzie w luksusowej restauracji, rzęsiś­
cie oświetlonej i gwarnej wiwatowali 
pijani goście, gdzie szampan la ł się 
s trum ien iam i, a orkiestra grała .

Oni!

KONIEC.
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ż y t k a m i  ro l ne m i ,  l ecz j e d y n i e  s a d a m i ,  
p a r k a m i ,  s t a w a m i  lub o g r o d a m i  wa- 
r z y w n e m i ,  ani  p r a c o w n i k o m  r o ln ym ,  
z a l i c z o n y m  d o  k a t e g o r j i  p r a c o w n i k ó w  
u m y s ł o w y c h  ( r adcy ,  e k o n o m o w i e ,  p i ­
s a r z e  fo lw arczn i  itd.), d z i e r ż a w c o m  u- 
ży tk ó w  ro lnych ,  k t ó rz y  n ie  b ę d ą c  właś  
c ic ie la m i  g ru n t u ,  n ie  o p ł a c a ją  p a ń s t w o  
w e g o  p o d a t k u  g r u n t o w e g o ,  l ecz d z i e r ­
ż aw ią  o b s z a r y  ro ln e ,  od k t ó r y c h  w ł a ­
śc ic ie l  o p ł a c a  p o d a t e k  g r u n t o w y  z z a ­
s t o s o w a n i e m  progres j i ,  a t a k ż e  nie 
p r z y s łu g u je ,  o s o b o m ,  k t ó r y c h  g ł ó w n y m  
lub  w y łą c z n y m  ś r o d k i e m  u t r z y m a n i a  
n ie  j e s t  g o s p o d a r s t w o  ro lne  (ur zędni cy ,  
k s i ę ż a  itd.),  c h o c i a ż b y  byli  p o s i a d a c z a  
mi  u ż y t k ó w  ro lnych .

O s o b y ,  k tó re  p r a g n ą  o t r z y m a ć  u lgo 
wy a b o n a m e n t  rad jo wy ,  p o w i n n y  u z y ­
s k a ć  za o p ł a t a  10 g r o s z y  w z a r z ą d z i e  
g m i n y ,  n a  o b s z a r z e  k tóre j  z a m i e s z k u ­
ją,  z a św ia d c z en ie ,  s tw ie rd za ją ce ,  że 
m a j ą  p r ą w o  d o  a b o n a m e n t u  u l g o w e ­
go .  D o p i e r o  na  z a s a d z i e  t e g o  z a ś w i a d  
c z e n i a  ur zą d  p o c z t o w y  w y d a  za o p ł a ­
tą  30 gr o sz y  u p o w a ż n i e n i e  do  z a ło ż e ­
n i a  o d b i o r n i k a  r a d j o w e g o  i p r z y z n a  
u lg o w y  a b o n a m e n t  ra d jo w y  w w y s o ­
kości  1 zł. m i e s i ę c z n i e

Tak  s a m o  winn i  p o s t ą p i ć  i ci, k tó ­
rzy na z a s a d z i e  n o w e g o  p r a w a  m o g ą  
k or zys ta ć  ze  zniżek,  a d o t y c h c z a s  op ła  
c a ją  a b o n a m e n t  w wy sok ośc i  3 zf. mie  
s ię c z n ie .

i i

Odciski i s t w a d n i e n i a

= ^ vka;fy'ne „RADIOL"
d o  n a b y c i a  w a p t e k a c h  
i sk ła d a c h  a p te c z n y ch .

I.EKARZ-DEWTYSTik
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z 1 /\Jei w  II Aleję 24 (dom B .L udow ego)  

g d z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a " .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz.  
w  n ied z ie lę  od 10 — 2 popoł .

- ży w c em
Niesamowite praktyki

K r e s y  W c h o d c i e  zamieszka ł e  są  
pr zez  lud p ro s ty  i c iemny,  sk ło nn y do 
mis tycy zmu  i doc iekania  rzeczy  na dpr zy  
rodzonych .  J e s t  to k ra j ,  j a k b y  s tw o r z o ­
ny  na to, aby s tać  s ię dom eną  s e k c i a r ­
s t w a  re l i g i jn eg o .

Raz po r a z  z jawia ją  s ię  na ró w n i ­
nach  wołyńs t ich  i bagna ch  pole sk ich  
„ p r o r o c y “ nowej  wiary  i c i ą g n ą  od wsi 
do wsi,  o toczeni  apos to łami  i wie rnymi .  
Z ap o w ia d a ją  koniec  św ia ta  i na wołu ją  
do mod l i t wy i pokuty .

P r z e d  rok iem z jawi ł  s ię  w okol icach 
R ów nego  na  Wołyniu  nowy „ p r o r o k "  
J an  Muraszko.  P r z y b y ł  z Ameryki ,  gdz ie 
b ra ł  żywy udz ia ł  w organiz ac j i  s ek ty  
„Badaczy  P i sm a Ś w i ę t e g o " .  O rgani zu j e  
w swych s t r o n a c h  rod z inny ch  kościół  
S jonis tów,  w y św ięca  kapłanów,  ko n se ­
k r u j e  biskupów, p i e lg rzym uje  z mie jsca  
na  mie jsce ,  zap rowadza  n a w e t  p ien ia  w 
nowym jęz yk u  l i tu rg ic zny m ,  k tó ry  j e s t  
z ep su t ą  i zn ie ksz ta ł coną  ang ie l sz czyz ­
ną. Nawiedza go „duch  ś w i ę t y " ,  użycza  
j ąc  mu łaski  p r zem aw ia n ia  do wiernyc h ,  
albowiem pozatem „ob arczony j e s t  n i e ­
m o tą " .

W m ia rę  wzros tu  l iczby z w o l e n n i ­
ków w z r a s t a  u w a g a  i z a in te r e s o w an ie  
władz.  P ro rok a  i jogo „ ś w i ę t a "  to w a ­
r zy szkę  Olgę Kiry lczuk  poddano dysk re  
t n e j  obserwacj i .

Olga  mi ew a „w ie lk ie  w id zen ia "  w 
czas ie  k tó ry ch  leży bez życia Mówi w 
o d r ę tw ie n iu  k a ta le p ty c zn e m ,  a wiern i  
sp i s u ją  jej  s łowa,  k tó re  są  dla n ich e- 
waugel ją .  Niebo chciało,  aby „ p ro ro k "  
pojął  swoją  „ ś w ię tą "  za żonę.  telub da 
wał s ta r s z y  „apos to ł"  —  „ z a r z ąd c a  Sjo 
nu".  Chodzil i  po tem ra zem i głosi l i  n o ­
wą wia rę  „Ś w ię ty c h  S j on is tó w " .

J e d n y m  z d o g m a tó w  nowej w ia ry ,  
k t ó r y  w konsekw encj i  por óżni ł  Murasz  
kę z kodeksem karnym,  było t. zw. 
„zd e jm ow an ie  siedmiu pieczec>“ .

K i ry l czu k o w a  obnaża ła  s ię wobec  
z g ro m ad zo n e j  gm iny  w ie rn y ch ,  p o g r ą ż o ­
nych w ża r l iwe j  m od l i t w ie  i k ładła  s ię 
na  p r z y g o t o w a n e  łoże. P r o r o k  z b r z y ­
tw ą  w rę k u  wycina ł  j e j  całe p ła ty  skó 
ry  na  brzuchu ,  głowie i p lecrch .  Sply-

obdzierana ze skóry
wołyńskiego „proroka".

wająca  Krew z lewana  
do połowy w y p eł n io n  
dą.  Bu te lk i  l akowa no 
Z a w a r t o ś ć  ich by ła  
nem l e k a r s t w e m  na 
wości .

by wała do bu te le  
ych św ię coną  wo- 
i p r zech o w y w an o ,  

po dobno sku tecz-  
wsze lk ie  do leg l i -

U T R A
NAJTANIEJ

w  firmie

HSCHAŁ A JD E L M A N
w  C zęstochow ie .  P i łsu d sk ie g o  7 

Tel. 13-05, ! p. front.
W czas ie je d n e g o  seansu  Muraszko  

zada ł  K i r y lc zu k o w e j  26 g łę bok ic h  c i ę ­
t ych  r an  b r z y tw ą ,  k t ó r e  u z n a n e  z o s t a ­
ły jako  bardzo  c iężk ie  uszkodzenie  
ciała.

Okol iczność  ta  pozos ta łaby  w u k r y ­
ciu, g d yb y nie schizma,  k t ó r a  za k ra d ł a  
się do s z e r e g ó w  „ m u r a s z k o w c ó w " .  Je d e n  
z geces jon is tów,  wyda lony  z s e k t y  za 
n ow ink i  r e f o r m a t o r s k i e ,  don iós ł  o n i e ­
s am ow i ty ch  p r a k t y k a c h  policj i  i „ p r o ­
ro k "  M ur asz ko  zna laz ł  s ię na  ławie  
o s k a r ż o n y o h  sądu o k r ę g o w e g o  w R ó w ­
nem.

R o z p ra w a  d o s ta r c z y ła  n iezwyk le  
cen nego  m a t e r j a ł u  dla badacza  psyeho- 
log j i  doś wiadcza lne j .  Muraszko  z j»wił  
s ię  o toczony  g r o n e m  swych a p o s t o ­
łów i wiernych  i w p ło m ie n n e m  p r z e ­
mów ien iu  wyłożył  sądowi  wyznanie  
swe j  wiary .  W ak ta c h  s p ra w y  znnjdowa 
ły  s ię  „ o b ja w ie n ia  b o s k ie  do pana s ę ­
dz i ego  ś l edczego" ,  p i s a n e  s t y l e m  bibJij 
nym i r o ją c e  s ię  od s p r z e c z n o ś c i  j nie  
dorzeozuośc i .

Sąd powzią ł  uz asa d n io n e  p o d e j r z e ­
n ie  co do poczyta lnośc i  J a n a  Murassk i  
i z a rządz i ł  o s a d z e n ie  go dla o b se rw ac j i  
w zakładz ie  a la  ob łąkanyc h .

O becn ie  po d łuższym pobycie  w 
T w o rk a c h ,  zna laz ł  s ię  „ p r o r o k "  na wol 
nośc i .  Na  po ds ta w ie  w yni kó w  o b s e r w a ­
cji sąd uzna ł  , że nie w y m a g a  on i n t e r  
no wa nia  w zak ładz ie  dla c h o r y c h  p s y ­
ch icznie .  I s t n i e j e  —  zdan iem sądu  — 
q a rd zo  małe  p r a w p o p o d o b i e ń s t w o ,  aby 
po pe łn i ł  on w pr zysz łoś c i  podobn e  prze  
s t ę p s t w o .

P a c j e n t  sz p i ta la  dla w a r j s t ó w  jes*' 
nada l  „ p r o r o k i e m " .  W ró ci ł  do swej  ws 
ro d z in n e j  pod Równem,  aby k o n t y n u o ­
wać dzie ło  „ p o w i e r z o n e  mu od B o g a " .

R A D  J O .
WARSZAWA 18 p aź d z i e r n ik a  

6.45 P ieśń  „Kiedy r a n n e  w s ta ją  zo rz e"
6.50 P ły ty  g r am o fo no w e .  6,52 G im n a s ty k a - 
7.08 P ły ty  g r am of on o w e .  7,15 Dz ienn ik  p o ­
r a n n y  7.24 Muz. po r an n a  (płyty).  7,36 Chwi l ­
ką pań d om u 7.40 Z a p o w ie d ź  p r o g r a m u .
7.50 Koncer t  r e k D m o w y  11.57 Syg na ł  czasu 
12 00 H e j n a ł  z Krakowa.  Ig,03 W ia d o m oś c i  
me teoro l .  12,05 Codz.  p r zeg ląd ,  p ras y  pol­
skie],  12.10 P o g a w ę d k a  dla dzieci  m ł o d ­
szych.  12 30 P o r a n e k  szkolny z F i lha rmonj i  
W a r s z a w s k i e j .  13.00 Dz ien n ik  południowy.  
13;05 „Z r y nk u  p r a c y ”. 15.30 W i a d o m o ś c i  o 
eksporc ie  po l sk i m 15.35 P r z e g lą d  g ie łd o w y .  
15.45 Koncer t  m u z y k i  l ekkiej .  16.45 Lekc ja  
jęz.  f r ancusk iego .  17.00 „T ea t r  W y o b r a ź n i*  
s łu c h ow is k o  J. M e is s ne ra  „Ka tas trofa G.33"
17.50 Skrzynka.  ooCztowa.  18.00 O dc zy t  z 
Krakowa.  18.15 „Obrazki  z w y s t a w y "  w  wyk  
ork.  svmfon.  (płyty).  18.45 F e l j e to n l i t e r a c k i .  
19 CO Reci t a l  z Poznania .  19.20 P o g a d a n k a  
ak t ua lna .  19.30 Muzyka l e kka  (płyty).  19.45 
P r o g r a m  na  dz ień  nas tępny .  19,50 W i a d o ­
mości  spor tow e .  20,00 Koncer t  muzyk i  l ek ­
kiej  w  wyk.  ork:  P. R. p o d dyr.  St.  N a w r o ­
ta.  20.45 „Cyru l ik  Sewi l sk i " ,  o p e r a .  T ra n  
z T u r y n u  23.45 K o n c e r t  r e k la m o w y  24.CO 
W ia d om oś c i  m e te o r o l .  dla komunik,  lot ­
nicze j  24.05 G a w ę d a  z ang. słuch.  P. R.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOM A"

w ł .  MARIAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, (Aleja 21. tel. 2448.
P R ZY J MU J E.  O g ł o s z e n i a  d o  ws zy s tk i ch  

p i s m  k r a j o w y c h  i z ag r a n ic z n y c h .  
POLEDA:  D z ie nn i k i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy, o r a z  z na cz k i  s t e m p l o w e ,  p oc z t o we ,  

w e k s l e  1 t. p 
S P R Z E D A J E :  b i le t y  u l g o w e  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  m i e j s k i ch .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLI DNA.

Walka o miljony.
P o w ie ś ć  z p r aw dz iw ego  zda rz eni a .

Nie  by o co na  to odpowiedz ieć .  
Tw arz  mo ja  w y r a ż a ć  mus i a ł a  mus ia ła  
zupe łne  p r z y g n ę b i e n i e  i g ł u c h ą  rozpacz  
j a k a  mi s ię  po duszy  kołatał*;  Me yer  
śmiał  s ię  t r y u m f u ją c o  i szydz i ł  ze mnie  
swym w z ro k ie m  z łoś l iwym.

W te j  chwil i  pani  P a u l i n a  znów od^ 
w ró c i ła  s ię  od o k n a  i na  t w a r z y  j e j  wi ­
dać było g łęb oki  c ień smu tk u .  S p o j r z a ­
wszy  na  mnie,  p r zez  k r ó t k ą  ch w i lę  st-*- 
łh tak,  by po tem pa t r z e ć  n ie ruchomi e  
na  sz a re  m gły  d ż d ż y s t e g o  dnia  l i p ­
cowego.

T y m cz asem  M eye r  n a śm ia w sz y  s i ę  
do sy ta ,  n a g le  sp o w a ż n ia ł  i po k r ó tk im  
n am yś le ,  rzek ł :

— Sł uc ha j  ty,  pan ie  O l l e r t o n ,  j a  coś 
ci powiem.  J a  nie chcę  g a ić  w krymi-  
ta le ,  a le  te ż  radb ym  s ię  s tąd,  a te j  
d z iu ry  mokre j ,  spod oka W a l b u r g a  raz  
p rz ec ie ,ch oć  w końcu życia wydobyć.  J a  
go n i en aw id zę ,  t e g o  ło t ra ,  uwodzic iela .  
Niech j e g o  djabl i  wezmą,  n i ech  p iekło 
go pochłonie!

Klą ł  s t r a s z n y m ,  ch rap l i w y m  głosem,  
w y p r o s t o w a n y  na  fote lu,  t ł uką c  k i jem 
o podłogę,  a d r u g ą  p i ęśc ią  mio t a j ąc  w 
n i ep o h a m o w a n y m  g n ie w ie  po powie t rzu .  
W zbu rzył y  mu się siwe,  r z s d k i e  kośmy 
ki włosów na  g ł o w ie  i za każdem p o r u ­
sz en ie m  chwia ły  s ię  koło czoła.  Oczy, 
t e  maleńki e ,  gn ie w ne ,  z ie lone  oczy, ci­
s ka ły  b łys kaw ice ,  a g ru b e ,  blade,  z m y ­
s ł owe  w a r g i ,  d r ża ły  ja k  w febrze  i k ą ­
sa ły  s ię zębami .

Ale ja k  pręd ko  wpadł  w gnie w,  tak  
j e s z c z e  p r ę d z e j  s ię uspokoi ł .  Po cz ą ł  
kas łać ,  sp luwać ,  s t ę k a ć ,  chw yt ać  się 
za nogi  i w końcu  g ło s e m  s po ko jn ym  
r zek ł :

—  J a  ci, pan ie  O l le r to n  dam d ow o­
dy, j a k ic h  zażądasz ,  dowody,  k t ó r e  nie 
do k ry m in a łu ,  a le  na  S y b i r  wyś l ą  W a l ­
b u r g a ,  ż e b y  ta m  zg n i ł  — ale...  pod w a ­
r un ka m i .

W t e j  chwil i  pani  P a u l i n a  jes zcze

48 ------------

—  Głups two,  g ł u p s t w o  i j e sz c z e  raz  
g ł ups tw o!  prawi ł  r o z g orączk ow any .  J a  
j e  panu  dam! A to po co? czy na to,  
bym na s t a r o ś ć  w k ry m in a le  gn i ł ?  Ja ?  
j a  s t a r y  M eyer ,  p o s i ada ją cy  m a ją te k ,  
•spokój, szacunek .  He, he ,  he! pan ie  Ol­
l e r to n ,  pan  nie masz  głowy!

R o zum ow ani e  było s ł u sz n e  i p ew ne j  
logiki  n ie  można  mu było zaprzeczyć .  
Mi a ł em p r z e d  sobą  s ta r e g o ,  w y t r a w n e ­
go ło t r a .

—  W s z y s t k o  to p r a w d a  — r zekł em
—  j e d n a k ż e  j e s t  j e d n a  rzecz ,  k tó ra  p a ­
n a  po w in na  skłonić  do mego żądania.

—  Cóż to za  rzecz?
—  Nie nawiść  p a ń s k a  do W a lb u rg a .
—  Taki  —  zawoła ł  M e y e r  z g n i e ­

wem,  k t ó r y  w nim zapa la ł  się z n iepo­
j ę t y c h  dla  mnie  powodów i g a s ł  za raz ,
—  ta k  pow tórzy ł ,  u d e r z a ją c  p ię śc ią  w 
p o r ę c z  fotelu,  j a  go  n i e naw id zę ,  a le  nad 
n ie n aw iś ć  tę, p r z e n o s z ę  mój  spokój  i 
d o b rob y t .  I t e r a z ,  k ied y  pan j e s t  tak 
g łup i ,  powiem p a n u : zgub  pan W a l b u r g a  
sam, a po tem p r z y j d ź  do mnie ,  to ci 
w sz y s t k o  powiem.

G r u b i j a ń s k a  ta  poufałość s t a r e g o  ło­
t r a  o b u r z y ł a  mnie.  Rzekłem w ię c :

— P a n  widzę  nie le p s z ą  masz  g ło ­
wę od moje j .  Z apom ina sz  o j e d n e m ,  że 
g d y  W a l b u r g a  zgubi ę ,  to i p an a ,  j a ko  
j e g o  wspóln ika ,  t akż e  zgubię .

— He, he,  he! zaśmia ł  s ię .  P a n  nie  
zg ub isz  W a lb u rga ,  nic mu pan nie z r o ­
bisz,  owszem ciebie d jab l i  wezmą! Tak,  
j e d y n a  broń,  j a k ą  mia łeś  w ręku ,  s p a ­
l i ła s ię  w z a k r y s t j i  w Ż e l e i n i c y .  Cóż 
pan  z robi sz?  hę?  py tam  się,  co mu pan 
z robi sz?

raz  odwróc i ła  s ię  od okna  i p rz e ra żo -  
nemi  oczyma p a t r z y ł a  na męża .  On na 
n ią  nie zważa ł  i mówił:

—  Dasz  mi dw adz ie śc ia  t y s i ę c y  r u ­
bli go tów ką ,  kupisz  mi ten  psi  fo lwark  
za dz ie s i ę ć  ty s i ę c y  rub l i ,  po jedz iesz  ze 
m n ą  do g r a n i c y  p r u s k i e j  i t am d o s t a ­
n i esz  dowody.  Ż ebyś  zaś nie chc iał  
mn ie  śc igać  i wiedzieć gd z ie  j a  j adę,  
n ie  b ędz ie sz  m ie ł  ze sobą  paszp or tu  
za g ran ic zn eg o .  J e s z c z e  jed no .  Je że l i  
chcesz  to w s z y s t k o  spe łn ić ,  to n ie  wol­
no ci ru sz yć  s ię  s t ą d ,  dopóki  nie za­
p łac i sz  w s z y s tk ie g o .  Oto mo je  warunki .  
Ja k  chcesz  p ani e  Olle r ton!  A te r a z  do 
widzenia .  J u t r o  dasz  mi znać,  czy się 
zg adzasz .  Napi szesz  l i s t  t emi  s łowami:  
dobrze  —  za dwa,  t r z y ,  cz te ry ,  za w ie ­
le chcesz  tygodn i .  Nic więcej .  D ow id ze ­
nia.  J e d ź  pan sobie  te raz .

Z a g ł ę b i ł  s ię  w fotel ,  p r z y m k n ą ł  oczy 
na  chwi lę ,  po tem podn iós ł  s ię  i rzek ł :

—  Paul ino ,  j a  idę  do łóżka .
I  n im żona  zdoła ła  doń podejść,  

w s t t ł  i s t u k a j ą c  swym ki jem,  s t ęk a ją c ,  
powlókł  s ię  do drzwi .  Tu z a t r z y m a ł  się,  
obróc i ł  i rzek i :

—  Czego tu  pan chcesz  j e s z c z e ?  
dowidzenia . . .  szczęś l iwe j  d rogi .  He,  he,  
he! Paul ino ,  chodź za mną.

P r z e s z ł a  kóło mnie  m a j e s t a t y c z n a  i 
poważna ,  r zuc i ła  na  m n ie  swym poe tyc z  
nym w z rok ie m ,  b lada i sm u tn a ,  i oboje 
zn ik l i  za drzwiami .  S ł ysza łem je sz cze  
ja k iś  czas s tu k  laski  Meyera ,  po tem 
w s z y s tk o  ucichło.  N a r a z i e  n ie  mog łem 
z e b r a ć  myś l i ,  t ak  mn ie  to w s z y s t k o  o- 
szołomiło;  j e dn o  ty l k o  wi edz ia łem,  że 
n ie  mam tu co robić .

W z ią łe m  ka p e lu s z  i z a ta cza j ąc  się 
j a k  p i ja ny ,  w ys zedłem  na dwór ,  na  po­
w i e t r z e  sza re ,  m ę t n e ,  ch ło dn e  i p r z e ­
s i ą k n i ę t e  wi lgocią .

XXI .
Z ro zpacz l iw em  uczuc iem s m utk u  i

p r z y g n ę b i e n i a  wraca łe m po by tnośc i  u 
M ey e ró w  do Że leźn icy .  R ozm ow a  ta,  na 
k t ó r ą  ta k  wiele l iczyłem, k tó ra  m ia ła  
mi o s t a t e c z n i e  o t w o rzy ć  w s z y s tk ie  t a ­
j e m n i c e ,  o ta c z a j ąc e  mo ją  ko l ebkę ,  s p e ł ­
z ła  na n iozem.  Tak,  na niczem! t r z e b a  
to sobie  szczerze  i o t w a r c ie  powi edz i eć .  
Cóż mi z te go ,  że n a b y łe m  p r z e k o n a n i a ,  
iż w P i o t r k o w i e  o d e g r a n o  przed  m o j ą  
b i e d n ą  m a t k ą  n ie cną  k o m e d ję  ś lubu ,  że 
ś lub  ten  p ra w d o p o d o b n i e  dawał  M e y e r ;  
cóż mi z tego ,  k iedy  na  to w s z y s tk o  
nie  mia łem żad n y ch  dowodów i do s t a ć  
ich  n i e  mogłem,  chyba  za c e n ę  t r z y ­
dz ies tu  t y s i ę c y  rubl i .

W ra c a łe m  znów przez  las ,  po owej  
d r o d z e  fa ta ln e j ,  coraz  b a rd z ie j  pod 
w p ły w em  n i e u s t a n n e g o  d esz czu  r o z ­
m ię k c z a ją c e j  się,  t ł u k ą c  s ię  n ie l i t o śc i -  
wie o k o r z e n ie  i r zucone  n a p o p r z e k  
be lk i ,  g d y m  właśn ie  począ ł  r o z m y ś l a ć  
nad  tem,  czyby  o s t a t e c z n i e  n ie  uda ło  
mi s ię  zeb rać  ja k im  spo sobem owych 
t r z y d z i e s t u  t y s i ęcy ?

Im ba rdz ie j  j e d n a k  r o z m y ś la łe m  nad 
tem,  t e m  rz ecz  oczywiśc ie  w y d a w a ł a  
mi s ię coraz  m n ie j  możl iwą .  Cały mój  
m a j ą t e k ,  to j e s t  dom, g d y b y m  s p r z e d a ł  
i g d y b y m  ZDalazł na  n i e g o  t a k  p r ę d k o  
kupca,  m ó g ł  wynoBić dz ies ięć ,  d w a n a ­
śc ie ,  w n a j l e p s z y m  raz ie  p i ę t n a ś c i e  t y ­
s ięcy  rub l i .  S kądże  wziąć d rug ic h  p i ę t ­
n a s t u  ty s i ęcy ?

Miałem w p r a w d z i e  dość l i czne  s t o ­
sunki ,  n a w e t  w ś ród  ludzi  b a rd z o  b o g a ­
tych ,  a le  za n ic  w świec ie  nie by ł bym 
od n ich pożycza ł  p ie n ię dzy ,  k t ó r y c h  
może  n i g d y  nie m ó g łb y m  oddać.  W p r a w  
dzie ang ie l s k i  s p adek  — jeże l i  i s to tn ie  
j e s t  t a k  poważnym,  ja k  o n im m ó w ią —  
móg łby  m n ie  z k łopotu  w y p ro w a d z ić ,  
a le  czy go  w i s to c i e  odz iedz iczę ,  czy  
on n ie  j e s t  ty lk o  p o p r o s t u  k a c z k ą  
d z i e n n i k a r s k ą ?

(C. d. n.)
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